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Ekspedycya Uxiennika Poznańskiego.
Plac Wilhelmowaki No. 8

caryą przyjmuj 

Dziennika codziennie do domu.

POZNAŃ, 18 marca
Organ inspirowany teraźniejszego gabinetu tuileryj- 

skiego zaprzecza kategorycznie pogłoskom, o któych 
wczoraj wspominaliśmy, jakoby w łonie francuskiego 
ministerstwa zachodziły nieporozumienia z powodu kwe- 
styi soborowéj. Z zaprzeczenia tego wypływa, że pan 
Daru przechylił się do umiarkowanej względem Rzymu 
polityki pana Olliviera. Jednocześnie doaosi Consti­
tutionnel, że hr. Daru niebawem publicznie zdanie 
swoje w kwestyi soborowéj wypowie a Public dodaje, 
że sposobność ku temu nastręczy się już w poniedzia­
łek, ponieważ z kilku stron zamierzają w ciele prawo- 
dawczém zainterpelować rząd co do stósunków obecnych 
z Stolicą Apostolską.

Pomimo zupełnie spokojnéj zewnętrznćj postaci Eu­
ropy nie przestiją jednakże krążyć raz po raz niepo­
kojące wieści, mianowicie od strony Paryża i Wschodu. 
Przedłużony pobyt arcyksięcia Albrechta we Francyi 
i fermentacya umysłów nad Dunajem i w Czarnogórzu 
dają wieściom tym pewną podstawę. Przytoczyliśmy 
przed kilku dniami ustęp z Deutsche Allg. Z tg, 
powtórzony na naczelném miejscu przez Nordd. Allg. 
Z tg; wczoraj podaliśmy pod rubryką „Austryi“ wy­
jątek z berlińskćj korespondencyi, dotyczący zbliżenia 
się Francyi i Austryi; dziś zaś dodamy, że według S chi es. 
Z tg, w wiedeńskiem ministerstwie wojny z dniem każdym 
większa czynność panuje. Pomiędzy innemi mają koło 
Przemyśla urządzić obóz szańcowany na 30,000 ludzi, 
a z cytadeli lwowskiéj zrobić punkt oparcia dla silnéj 
kolumny ruchoméj; podstawą działań byłby San i Dniestr 
z Karpatami z tyłu. Byłby to trzeci już obóz ufortyfi­
kowany, projektowany w Austryi, o czém zresztą pisano 
nam już dawniéj ze Lwowa.

Do wiadomości alarmujących ze Wschodu dodać 
należy, że według doniesień z Wiednia wcale nie są 
tam zadowoleni z objawów i symptomatów występują­
cych w Serbii, a nawet w Dalmacyi, którćj uspokojeniu 
stanowczemu nikt nie dowierza. Organy rządu serb­
skiego otwarcie znowu radzą chrześcianom tureckim, 
by wystąpili z własną inicjatywą dla odzyskania swych 
praw historycznych, których im Wielka Porta nie 
zaprzeczy, jeżeli własny interes rozumie. W tym 
samym duchu przemawiają serbscy mężowie stanu. 
Otwarcie tśż zbierają składki dla zubożałych po 
ostatnićm powstaniu Austro-Dalmatyńców, co niedawno 
tylko potajemnie robiono. Vidovdan dowodzi, że Eu­
ropa we własnym interesie nie powinna się mięszać do 
przygotowujących się na półwyspie bałkańskim wypad­
ków, bo wtenczas kwestya wschodnia, tak groźna dla 
każdego mocarstwa, zostałaby ulokalizowana i do walki 
nikt obcy nie zostałby wciągnięty. Vidovdan zapo­
mina tu o rozmaitych interesach, jakiè mocarstwa mają 
w Turcy i, czy to popierające status quo i utrzymanie 
państwa ottomańskiego, czy tćż liczące na jego rozpad- 
nięcie. Te interesa daleko bardziéj na politykę ich 
wpływają, aniżeli pamięć o losie chrześcian tureckich.

Do rozmaitych kłopotów rządu wiedeńskiego nie

Spisek w Caracie.
(Dokończenie.! Zob. No. 61, 62 i 63.)

VI.
Ciekawe są niektóre szczegóły aresztowań i prze­

śladowań spiskowych przez rząd moskiewski i policją, 
podane w numerze 2 Izdanij.

„Ostatnich dni października 1869 roku o zmroku 
wpadła pewna liczba żandarmów do jednego z szynków 
położonych w samśm centrum miasta Tambowa; na 
czele żandarmów było kilku oficerów. Z pośrodka kil­
kudziesięciu, gorąco rozprawiających mużyków, por­
wany został młody człowiek, w szarym jarmiaku 
(kapocie) i wyrobniczćj czapce'; z pozoru wyglądał on 
na fabrycznego pracownika (był to Neczajew, jeden 
z głównych agitatorów, o którym wyżćj). Żandarmi 
wsadzili go do krytego wozu i galopem uwieźli... Wie­
czorem w kancelaryi gubernatora nie śmiało szeptali 
pomiędzy sobą urzędnicy: „„Neczajew, przebrany, 
agitacya, denuncyacya, tajemne stowarzysze­
nie, Bakuniści, rewolucyą, rok 1870jitd...““ Tćjże 
samćj nocy zaaresztowano w mieście kilkadziesiąt osób
1 nie wiadomo gdzie wywieziono... Dziesięć dni zale- 
dwo minęło, w jednćj z wiosek leżących za Permem, 
na drodze do Sybiru do karczmy przy drodze szybko 
wjechał wóz z czterema podróżnymi. Gronko to po­
dróżnych składało się z trzech żandarmów i z czwartej 
istoty ludzkićj, ale tak dziwnie zakutanćj i przykry tćj,

trza się było dobrze przypatrywać, żeby rozpoznać, 
to człowiek; człowiek, z rękami uwiązanemi w tył,

2 zawiązaną gębą i ctły mocnemi rzemieniami do wozu 
Przytwierdzony... Wpadłszy do domostwa i szczelnie,

mało się zapewne także przyczyni grożąca mu kollizya i 
z rządem peszteńskim z powodu wcielenia Pogranicza j 
Wojskowego. Według korespondencyi Czasu oba rządy j 
w otwartćj są już walce. Dr. Brestel rozważył sobie 
rzecz i przekonał się, że artykuły ustawy węgierskiój 
dotyczące umowy, właściwie pozwalają na to, aby przy 
większych dochodach podwyższyć także kwotę roczną na 
wspólne długi. Zażądał więc powtórnie podwyższenia 
kwoty na wydatki państwa i równocześnie na długi 
wspólne. Dr. Giskra skorzystał z tćj sposobności, i ce­
lem pozbycia się raz na zawsze pretensyi węgierskich 
zażądał od Węgrów, aby się zrzekli za wcielenie Po­
granicza wszelkich roszczeń do Dalmacyi. Na to hr. 
Andrassy pod żadnym warunkiem nie przystanie, i bę­
dzie miał słuszność zdaniem korespondenta, bo nietylko 
lewica, ale i prawica prześladowałyby go, raz z powodu 
wielkich wydatków, a powtóre, że z powodu Dalmacyi 
Węgrzy myślą o całym półwyspie bałkańskim, jakżeby 
więc mogli zrzec się pretensyi do Dalmacyi 1

Od pana Bentkowskiego, przeznaczonego na 
przewodniczącego w przyszłym komitecie przedwy­
borczym, otrzymujemy pismo następujące:

W numerze 60 zamieścił Dziennik Poznański 
nadesłany sobie w sprawie wyborów artykuł bezimienny, 
odznaczający się zręczną dyałektyką i pozorną trafnością 
argumentów, które niejednego z czytelników, pobieżnie 
tylko sprawom wyborczym uwagę swą poświęcających, 
pociągnąć mogą. Z uwagi tak na to, jak na okoli­
czność, że artykuł ów, w liczbie mnogićj ciągle przema­
wiający, zdaje się być wyrazem jeśli nie stronnictwa li­
cznego, to przynajmniej zbiorowego jakiegoś przekona­
nia, pozwalam sobie upraszać szanowną Redakcyą o u- 
dzielenie gościnności następującym kilku słowom odpo­
wiedzi.

Autorzy artykułu wytykają porówno Kołu sejmo­
wemu jak komitetowi przedwyborczemu ciągłe mięszanie 
dwóch rzeczy całkióm jakoby różnych, to jest sprawy 
ułożenia regulaminu wyborczego i sprawy przyszłych 
wyborów, wypowiadając w końcu zdanie, że komitet 
przedwyborczy powinien wziąść bezzwłocznie inieyatywę 
w zwołaniu zebrania delegatów, ad hoc wybranych, 
którzy by stanowczy regulamin wyborczy uchwalili. Nie 
czuję się powołanym odpowiadać za Koło sejmowe; 
niech mi natomiast wolno będzie odezwać się w obro­
nie stanowiska, przez komitet przedwyborczy zajętego.

Otóż przedewszystkićm i nie wchodząc w to, czy 
właściwszą jest odbyć natychmiast zebranie ustawoda­
wcze delegatów, czy tćż odłożyć ustawodawczą ich czyn­
ność do chwili późniejszego zjazdu wyborczego, nie leży 
wcale w mocy komitetu przedwyborczego zwoływać te­
raz owego ustawodawczego zebrania. Razem z powoła­
niem naszóm na urząd członków komitetu przedwybor­
czego otrzymaliśmy, moi koledzy i ja, od Koła sejmo­
wego polskiego uchwalony w jego łonie projekt do ustawy 
wyborczój, projekt, który wskazuje nam atrybucye nasze 
i który tak długo jest i być musi istotną dla nas usta­

za sobą pozamykawszy bramy, żandarmi żywo zeskoczyli 
z wozu, poprzecinali rzemienie i ofiarę swoję do izby 
wnieśli, przekonawszy się wprzódy, że próżue i że są­
siadów obok nie ma... Gospodyni otrzymała rozkaz 
usunięcia się na chwilę i nie wpuszczania nikogo do 
domu... W godzinę późniój ten sam wóz powracał 
nazad po permskićj drodze; ale czwartego podróżnego 
już nie było. Na wozie siedziało już tylko trzech żan­
darmów, a w nogach mieli długi pakunek, w szmaty owi­
nięty i obwiązany sznurtmi... Dziecię gospodyni, za­
pomniane za piecem, rozpowiada, że po wyjściu matki 
słyszało, jakby walkę pomiędzy żandarmami a osobą, 
co z nimi była, późniój upadek jakiegoś ciała na ziemię 
i długie jęki, szamotania się i przyspieszone jęki — 
jak gdyby kogoś duszono... Nazajutrz dwa telegramy 
biegły po drucie naciągniętym, wzdłuż petersburskiego 
gościńca: jeden,od gubernatora permskiego donosił, że 
winowajca polityczny N. N., skazany do Nereczyńskich 
kopalni, umarł w drodze; drugi od pułkownika żan­
darmów opiewał: „„Rozkaz Waszćj Ekscellencyi, no­
szący... wypełniamy dokładnie, o czćm mam zaszczyt 
raportować. — Pułkownik...““

Tak miał, wedle wiadomości fzasiągniętych przez 
komitet Karakazowczyków, zginąć Neczajew.

Dalćj toż sprawozdanie komitetu brzmi, jak na­
stępuje:

„Jeszsze w kilka dni późniój, wiele rewizyi odbyto 
po sklepach a handlach w Pitierie (tak Moskale na­
zywają Petersburg, gdy mówią o stolicy, z nienawiścią 
lub pogardą) i w Moskwie. Wiele z tych handlów 
wnet po rewizyi zamknięto. Kupczyków i służbę po­
dsadzano do więzień. Właściciel znanćj pitierskiej 
kięgarni Czerkiesów, będąc sędzią pokoju, schwytany 
został w sądzie, w chwili sprawowania urzędu. Żona 
jednego z aresztowanych, Uspienskiego, napadnięta przez 
żandarmów, w chwili odbywania porodu, i bita przez 
nich w tym stanie, umarła w nieopisanych mękach, nie 
wydawszy na świat dziecięcia. Dwie jćj siostry areszto­

wą, dopóki jakiś wyższy czy ogólniejszy od Koła sejmo­
wego organ powszechności naszćj tego projektu czćoaś 
innćsu nie zastąpi. Atrybucye te są skromne, przemi­
jające i ściśle oznaczone: rozpoczynają się one dopiero 
po zamknięciu ostatniój sesyi sejmowćj, zasadzają na 
pośredniczeniu w zwołaniu walnego zebrania wybor­
czego a kończą z chwilą zjazdu delegatów, bo komitet 
przedwyborczy już nawet ich obradom nie przewodniczy. 
Gdyby Koło sejmowe było chciało mieć nas nietylko 
owymi skromnymi a zaufanymi pośrednikami, ale nadto 
inieyatorami i przewodnikami osobnćj niejako konsty­
tuanty wyborczćj, jeszcze przed zgaśnięciem dzisiejszych 
mandatów, a więc za żywota dzisiejszego Koła nad pro­
jektem jego obradującćj i o nim ostatecznie stanowią- 
cćj, musiałoby było tak ważną atrybucyą czy to w pro- 
jekcie< czy w wezwaniu, nam przesłanćm, zamieścić. Po­
nieważ tego nie uczyniło, moglibyśmy, moi koledzy i ja, 
tylko na drodze samowolnego rozszerzenia naszych 
atrybucyi, czyli, po prostu mówiąc, na drodze przywła­
szczenia sobie nie służącój nam, bo przez nikogo nie 
danój władzy, zwoływać za życia jeszcze Koła sejmo­
wego ustawodawcze zgromadzenie wyborcze, któreby 
dzieło jego uświęciło lub poprawiło. Wiem dobrze, iż 
są w życiu politycznćm chwile i położenia, gdzie w bra­
ku kogoś odpowiedniego, coby mnićj więcój prawowicie 
zlewał potrzebną do działania władzę, władza ta się 
bierze w imię potrzeby publicznćj przez śmiałych i zde­
terminowanych obywateli, co w sobie powołanie do ta­
kiego kroku poczuwają: powodzenie lub niepowodzenie 
bywa wtedy jedyną miarą wartości tego ryzykownego 
lekarstwa oraz zasługi śmiałych lekarzy, stęplują nh 
w pitrwszym razie na sławionych obywateli, w drugim 
na przestępców. Nie zdaje mi się wszelako, iżby przy­
padek obecny przedstawiał jakąśkolwiek potrzebę podo- 
bnćj uzurpacyi na małą skalę, uzurpacyi nietylko ryzy- 
kownćj dla narzucających się ze swoją usługą ludzi, ale, 
co gorsza, szkodhwćj dla naszćj spółeczniści, która 
pod dostatkiem ma tradycyi protestów, secesyi i konfe- 
deracyi, a może za mało tradycyi karności, ładu i po­
rządku.

Nie przeczę, iż projekt kola sejmowego niepojętćm 
prawie przemilczeniem sposobu, w jaki ma się w stano­
wczą zamienić ustawę, przykrą rodzi wątpliwość i otwiera 
pole do mnićj lub więcćj dowolnych tłóaiaczeń i domy­
słów. Szukać objaśnienia u zbiorowego ciała, które 
projekt uchwaliło, było zapóźno, bo koło sejmowe roz­
jechało się bezprśrednio prawie po spełnieniu tćj osta- 
tnićj niejako swćj czynności; wszelako pytani przeze- 
mnie pojedyńczy członkowie koła, tak z odcieniu który 
był za projektem, jak z odcieniu, który był przeciw 
niemu, jednozgodnie oświadczyli, iż intencyą i myślą 
koła było, ażeby pierwsze walne zgromadzenie delega­
tów wyborczych orzekło przedewszystkićm o przyjęciu, 
odrzuceniu lub zmianie projektu. Dla moich więc ko­
legów i dla mnie, pomimo owego dotkliwego niedostatku 
w redakcyi projektu, żadna istotna wątpliwość w tćj 
mierze obecnie nie istnieje i zakrywać się nią godziwie 
nie możomy.

Ale przypuściwszy nawet na chwilę, że moi kole­

wane jeszcze na wiosnę, w skutek znanćj sprawy stu­
dentów, pogwałcone zostały przez urzędników tajnćj 
policyi we więzieniu. Rewizye z każdym dniem się 
pomnażały. Liczba aresztowanych w stolicach rosła 
nadzwyczaj szybko (do dnia 1 grudnia 1869 roku było 
ich już do 400)... Policya zmuszoną była najmować 
lokale dla pomieszczania więźniów... W skutek douie- 
sienia rektora uniwersytetu Barszewa, 40 studentów 
z tycb, którzy odmówili uczęszczać na lekcye profesora 
Poiunina, przez młodzież ogłoszonego za waryata, ro­
zesłano do dalekich gubernii — wielu z nich odtąd 
dostało się do fortec... Sumy znalezione w ich posia­
daniu, a pochodzące z dobrowolnych ofiar publi­
czności, pragnącćj podać im środki kształcenia 
się po za murami uniwersytetu, rozdane zostały 
pomiędzy najgorliwszych ze szpiegów III oddziału.

„Ci, co w epoce owćj przejeżdżali drogą żelazną, 
opowiadają, że wszystkie stacye przepełnione były żan­
darmami i policyą, że przebrany szpieg był prawie 
w każdym wagonie, uzbrojony władzą aresztowania osób, 
wydających mu się podejrzanemi — jakowćj władzy nie 
szczędzili wcale. Żandarmi po stacyach mieli ręce pełne 
portretowych kart fotograficznych, z któremi przejeżdża­
jących porównywali, bez żadnćj ceremonii. Trepów 
dostał z rozkazu cara ogromną ilość pieniędzy na po­
mnożenie liczby szpiegów. Stróże domowi, pod groźbą 
wywiezienia na Sybir, otrzymali rozkaz szpiegowania 
swoich lokatorów. Gospodynie studenckich stancyi co- 
dzień wzywane do policyi dla rozpytywać. Wojsko 
ciągle na nogach. Gwardyi potrojono żołd. Jenerało­
wie, wielcy książęta, codzień odwiedzają żołnierzy, ob­
sypując ich pochlebstwami. W. ks. Mikołaj z patosu 
dochodzi czasem do łez. Adlerberg, dla przypodchle- 
bienia się oficerom gwardyi rozdzielił pomiędzy nich 
cały carski harem. Wielkie księżne i oboboczne ku­
zynki dworu na wyścigi kokietują siwyih jenerałów. 
Sam car przywdział pod mundur żelazną koszulę, tak, 
że przyszły Karakazow będzie już musiał celować

dzy i ja posiadamy formalne upoważnienie do natych­
miastowego zwołania osobnego ustawodawczego zebr>uia 
w sprawie regulaminu wyborczego, lub że nie wahali 
byśmy się wstąpić, pod naciskiem względów publiczcćj 
potrzeby, na śliską drogę tćj nie tak wreszcie stra- 
szliwćj uzurpacyi, to i wtedy nie moglibyśmy przyjść 
do przekonania, aby potrz bną i właściwą było mnożyć 
trudy i nudy wyborcze osobnćm ustawodawczćm zgro­
madzeniem delegatów. Wiadomo, że spręży-t >ść, goto­
wość i cierpliwość wyborców mają swoje dosyć umiar­
kowane granice, u nas może jeszcze umiarkowańsze jak 
gdzieindzićj, granice, których, jeżeli już nie wzgląd na 
wygodę tych wyborców, to wzgląd na sprawę publiczną, 
szwankującą na ich zmęczeniu i zniecierpliwieniu, prze 
stępować nie pozwala. Obliczmy tylko, jaka obfitość 
zjazdów, zgromadzeń i czynności naszych wyborców 
w tym roku czeka. Najprzód walne zebranie wyborcze 
powiatowe w celu wyboru delegata (§ 6 Projektu); po- 
tćm walne zebranie wyborcze prowincji (§ 11); pothm 
przygodne walne zebrania wyborcze powiatowe (§ IG); da- 
lój sejmiki prawyborcze do sejmu pruskiego, a rychło po 
nich sejmiki wyborcze do tegoż sejmu; wreszcie wy­
bory powszechne do sejmu związkowego. * Pomijając już 
różne przygotowawcze zebrania wyborcze, ściślejsze gło­
sowania przy wybieraniu posłów do sejmu związkowego, 
powtórne wybory w razie zgaśnięcia, nieprzyjęcia lub po­
dwójnego mandatu, bez czego także tu i owdzie się nie 
obejdzie, czyż na nerwy naszego spółecziństwa, w ogolę 
bardzo już zobojętniałego na te berlińskie sejmy, nie 
więcćj jak dostateczna doza, którą przecież, bądź co 
bądź, źle czy dobrze, przełknąć będą musieli? Wypa- 
dałoż nam zwiększać tę dozę, samowolnie i bez krzy- 
czącćj potrzeby, jeszcze jedućm walućin zebraniem po- 
wiatowćm, gwoli wyboru delegatów ad boc i jednym 
palamencikiem ustawodawczym ku przejrzeniu, przyję­
ciu lub poprawieniu reguł miuowego projektu koła?

Coż przemawia za tćm zwołaniem osobnego zebra­
nia ustawodawczego? Czy to, że autorzy artykułu poj­
mują, jak powiadają, stanowisko zamianowanego prztz 
koło sejmowe komitetu wyborczego przedewszystkićm 
jako inieyatora i regulatora sprawy ułożenia ust>wy wy- 
borczćj bez względu na przyszłe wybory? Bardzo to 
pięknie, ale mocodawcy tego komitetu iuaczój to stano­
wisko pojmują. 2e zaś wszystkim zdaniom dogodzić 
nie podobna, cóż naturalniejszego, jak że komitet stó- 
suje Bię raczćj do myśli swoich mocodawców.

Cóż sprzeciwia się jednoczesnemu załatwieniu spra­
wy regulaminu i sprawy wyborczój ? Czy zupełna róż­
nica dwóch tych rzeczy, na którą autorowie artykułu 
taki przycisk kładą? Różnica jest zaiste, bo pierwsza 
czynność jest natury ustawodawczćj, druga wykouawczćj; 
jestto wszelako różnica czysto teoretyczna, gdyż obie 
czynności, jakkolwiek różne, do jednej wspólućj oduo- 
szą się sprawy, do sprawy wyborczój i bynajmuićj od­
miennego uzdolnienia delegatów nie wymagają. Ciż 

: sami więc delegaci mogą wybornie załatwić naprzód 
kwestyą regulaminu, a w pięć minut potćm, złożywszy 
swój charakter ustawodawczy, przybrać wykonawczy 
i porozumieć się względem postawić się mających kau

w sam łeb. W Pitierze na dworze, trzy razy na 
tydzień rankami biją w bębny i trąbią na alarm; 
wszystkie wojska zgromadzone w stolicy; na znak ten 
co siła pędzą do carskiego pałacu, a wszystko to, je­
dynie po to, by otrzymać z ust cara powinszowania 
za szybkość manewrów. Cały ten ruch niesłychany 
trwogi, śledztw i aresztowań wybuchnął jakoś nagle
1 niespodziewanie... wszyscy przypisują to odkryciu 
8pisku... W Moskwie i okolicach rewizye poczęiy się 
w skutek znalezienia w piotrowskim parku trupa stu­
denta, którego zgładzić nakazała komitetowi 
surowa logika...

Był to jeden z tych, których komitet uznał wedle 
swych za3ad, za słuszne wyłączyć ze stowarzyszenia, 
wymazując go z liczby żyjących.

Spis niektórych osób aresztowanych do 1 grudnia 
r. z., ogłoszony przez komitet, jest dosyć nauczający. 
Jest w nim, jakkolwiek na 400 aresztowanych wymie­
nia tylko 125 nazwisk: książę 1 (Czerkiezow), 1 hrabia 
(Buturbn), 3 oficerów (zapewne niższych stopni), 33 
studentów uniwersytetu, 1 lekarz i to wojskowy, 1 
pop, Mironow, 1 literat, Lunin; Borysowych, właścicieli 
ziemskich, cała rodzina, 1 haudlarz, Krasnowskoj, 3 
urzędników handlowych, 3 urzędników rządowych, z któ­
rych jeden wraz ze żoną, służący ze sklepu, 1 rządzca 
fabryczny, 1 właściciel poczty i 3 furmanów, 1 piekarz,
2 szewców, 1 zegarmistrz, 6 nauczycieli gimnazyaluych, 
1 kupiec, 5 uczniów ze seminaryuin, 1 listonosz, 1 gu­
wernantka, 1 obywatel miejski, 1 pisarz publiczny, 1 
aktor, 1 kupiec drobny, 1 kucharka, 1 prawnik, 1 geo­
metra, 1 drobny handlarz, 9 chłopów, pomiędzy któ­
rymi 2 kobiety; kobiet w ogóle, oprócz tych, co schwy­
tane zostały wraz z całemi rodzinami 12; rodzin m 
gremio, zabranych 4; oprócz tego z jednćj rodziny za­
brano razem brata i siostrę. Resztę osoti wymieniono 
bez oznaczenia spółecznego stanowiska. Największy tedy 
kontyngens więźniów dostarczyli, jak widzimy, studenci, 
a po nich drobna miejska ludność i młodzi nauczyciele-
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dydatów.

Czyżby się sprzeciwiała okoliczność, że jak powia­
dają autorowi/ artykułu, delegaci nie wyznaczeni wyra­
źnie przez walne zebranie wyborców do narady nad 
ustawą wyborczą, nie mieliby prawa, przy sposobąości 
zgromadzenia w innym celu, w celu narady nad wybo­
rami, stanowień a o prawomocności projektu? Ależ ci 
delegici będą wyraźnie i do tego wyznaczeń’, bo się. ko­
mitet przedwyborczy o to postara i zebranie delegatów 
odbędzie się, ze świadomością wszystkich, których to ob­
chodzić będzie mógł >, nietylko w celu narady nad wy­
borami, ale i w celu uświęcenia lub zmienienia pro­
jektu.

Najdonośniejszym na pierwszy rzut oka wydaje się 
zarzut, zawarty w zapytaniu autorów artykułu: Co się 
stanie, jeżeli owo zgromadzenie delegatów odrzuci regu­
lamin proiektowany przez koło sejmowe? Pozwalam 
sobie jednak nie tak czarno widzieć przebieg rzeczy 
i odpowiedzieć, że się po prostu to stanie, coby się 
stało, gdyby projekt koła, dziś pod obrady osobnego 
zeórania przyszedłszy, nie pozyskał doraźnego i zbioro­
wego zatwierdzenia; a więc stanie się, że ci, Co w jakimś 
zasadniczym puikcie na projekt koła zgodzić^się nie 
będą cbcieli, postawią odpowiednią poprawkę, a zgro­
madzenie głosowaniem rozstrzygnie; lub, gdyby na prędce 
ta zmiana proponowana zredagować i ocenić się nie 
duła, wyznaczy zebranie komisyą z kilku członków do 
ocenienia i ewentualnego zredagowauia propozycyi. Ko- 
misya wieczorem się zbierze, naradzi, zredaguje i naza­
jutrz rano przyjdzie z wnioskiem przed zgromadzenie, 
które głosowaniem rozstrzygnie o stanowczćj formie 
i treści regulaminu. W najgorszym więc razie delegaci, 
zamiast jednego dnia, będą inusieli dwa strawić w Po- 
zuaniu. Jest to przykro, ale jeszcze nie tak tra­
gicznie; w każdym razie znośnićj niżeli dwa razy do 
Poznauia o mil kilkanaście przyjeżdżać.

Widzę wprawdzie i ja możliwość istotnie smutnego 
rozwiązania; to jest jeżeli większość delegatów, pozby­
wszy podnioślejszego i czystszego ducha obywatelskiego, 
podmuchem drobnych tylko pobudek, koteryjnych zawi­
ści, osobistych żalów, politycznych intryżek, zaścianko­
wych ambicyi da się powodować; jeśli straci z oczu tę 
przewodnią prawdę, że w dzisiejszych i tutejszych na­
szych sprawach sejm owo-wyborczych naczelnym postu­
latem, przed którym wszystko inne na drugi plan scho­
dzi: iść kupą, iść w zwartym szyku tak na sejmie, jak 
przy wyborach; że potrzeba ta tak jest natarczywą, tak 
jasną, tak przodującą, iż wiele lepićj iść w ściśniętćj 
kolumnie w mnićj dobrym kierunku, niśli w rozbitych 
kupkach w kilku lepszych kierunkach; jeżeli zapomni, 
że takie ciągłe postępowanie w zwartym szyku, przy 
odmienności przekonań i temperamentów ludzkich, da 
się tylko osięgnąć, z jednćj strony pewnym gwałtem za­
dawanym naturalnym porywom wybujałćj indywidualno­
ści, z drugićj strony pewną względnością na granice, po 
za któremi karność niecierpliwie dźwigana w jawny ro­
kosz i secesyą przechodzi, a więc nie pchaniem na tćm 
polu, do skrajnych ostateczności w zasadach i wyborze 
ludzi; jeżeli spuści z uwagi, że w obec tego postulatu 
wszystkie kwestye regulaminowe i formalnćj tylko na­
tury maleją i znikać powinny o ile jego osiągnięciu 
stają na zawadzie; jeżeli, zapomniawszy o tćm wszyst- 
kićm, zecbcą niewczesną szermierką parlamentarną, dro- 
biazgowemi formalnościami, stronniczemi zmowami i in­
trygami, konfederacyami, secesyami i protestami mniej­
szości przeciągać, udaremniać i zrywać obrady zebia- 
nia delegatów. Ale widząc możliwość tego wszystkiego, 
nie widzę prawdopodobieństwa; przeciwnie, silną mam 
otuchę, że prawdziwy duch obywatelski, do tyła jeszcze 
pośród nas krzepki, żadnćj z powyższych smutnych 
ewentualności zapanować nie pozwoli.

Szanowna Redakcya raczy przyjąć wyraz prawdzi­
wego poważania i szacunku

Władysław Bentkowski.
Poznań, 16 marca 1870.

Wiadomośoi urzędowe.
NPan raczył regensa dyecezalnego aemiaaryum duchow­

nego w braunabergu, dr. teol. ka. Franciszka Hipler miano­
wać profesorem zwyczajnym w wydziale teologicznym Lycei llo- 
s»ani tamże, pozostawiając go na dotychczasowym jego urzędzie.

Korespondencye Dziennika Pozn
Berlin, 17 marca.

(Rozprawy o karach za przestępstwa polityczne. — Wniosek duń­
ski. — Rozprawy o kolei przez górę ów. Gottharda.)
? Najważniejsza niezawodnie sprawa z całćj obe-

cnćj kadencji sejmu północno - niemieckiego przyszła 
przedwczoraj i wczoraj pod obrady, sprawa, która nas 
przedewszystkićm najwięcćj obchodzi; radzono bowiem 
nad karami za polityczne przestępstwa. Myślę, 
że nie znużę czytelników, jeżeli ważną tę rzecz w całćj 
jćj genezie obszernie przedstawić będę się starał. Sejm,

Chłopów mało, wojskowych prawie nie ma. Zresztą ko­
mitet sam przyznaje nie w jednym z wydanych przez 
siebie ogłoszeń, że główną w spisku grają rolę studenci. 
Mamy powód do sądzenia, że wielce są tam również 
czynnemi i reprezentantki płci mnićj brzydkićj, nihi- 
listkami zwane (powiadamy płci mnićj brzydkićj, 
tylko w stósunku do nihilistek, bo ani jednój nie 
widzieliśmy ładnćj, chociaż często małemi stadkami spa­
dają na Paryż — po co?...)

Główną propagandę szerzy jednakże spisek pomię­
dzy ludem, jak wyznaje sam.

VIL
Teraz mamy już o spisku Karakszowczyków wszyst­

kie szczegóły, jakie dziś o nim posiadać można; mamy 
ich dosyć, aby sobie o całćm przedsięwzięciu utworzyć 
sąd prawie dokładny.

Zastanówmyż się tedy z kolei nad ttmi trzema py­
taniami :

Czćm jest ten spisi-k sam w sobie?
Czfm w stósunku do caratu?
C.ćm w stósunku do nas?

Sam w sobie spisek Karakazowczyków czćnźe 
jest, jeśli nie najohydniejszą rewolucyjną orgią? fca- 
łfcjąią imię Rewolucyi, w tylu wypadkach ludzkości 
zasłużone.

Od tbwili, kiedy ją, po raz pierwszy, Da świat 
wprowadził Cbrjstus, wypo-wiadając wojnę faryzeuszom, 
doktoiem i w ogóle, uciskowi ducha, w żydowskim świę­
cie, pizez djspotyim książąt sjnagogi, rewolucja świę­
ta w twe: as, nie spoczęła, aż wj w róciła Rzjm stary 
i pogaństwo i z. Konstantęm zasiadła na cesarskim 
tronie.

Na tćm skończyła się pieiwsza faza Chrystusowćj 
rewolucji.

Chrystus ogłosił był równość ludzi, w obec 
Boga i Kościoła.
¿ Rewolucja francuska, po dwuwitkcwjeh blisko wal-

skończywszy ogólne rozprawy nad zbrodniami i karami 
za nie, przeszedł do drugićj części projektu t. j. do 
obrad nad specyalnemi zbrodniami i przestępstwami i to 
w początkowych drugićj części paragrafach (78—91) do 
obrad nad zbrodnią stanu. Projekt nowy jest dosło- 
wnćm nieledwie przepisaniem dotychczasowego prawa 
pruskiego;.^ 61 bowiem tego prawa brzmi: czyn, ma­
jący ua celu zabicie, wzięcie do niewoli lub wydanie 
nieprzyjacielowi króla jest zbrodnią stanu i karze się 
śmiercią; § 78 zaś projektu zamiast „króla“ kładzie 
„księcia związku.“ Różnica jednak dalćj zachodzi ta, 
że podczas gdy prawo pruskie w tym samym paragrafie 
stanowi także karę śmierci za czyn, mający na celu 
gwałtowną zmianę następstwa tronu lub konstytucji 
albo wcielenie państwa do innego, lub oderwanie części 
z niego, nowy projekt za powyższe zbrodnie proponrje 
karę dożywotniego Zuchthausu lub przy łagodzących 
okolicznościach dożywotniego więzienia forteczne- 
go. § 78 upadł sam przez się przez postanowienie 
zniesienia kary śmierci. Natomiast poseł dr. Meyer 
z Torunia wraz z kilkunastu posłami frakcyj postępo- 
wćj i narodowo-łiberalućj postawili wniosek, zamiast wy 
razu „śmiercią“ postawić: „dożywotnim Zucht­
häusern, albo dożywotnićm więzieniem forte- 
cznćm“, oprócz tęgo przed tym .paragrafem, (tyczącym 
się tylko zbrodni przeciw księciu związku) .dwa nowe 
paragrafy ustanowić: 1) gdzie prawo pozostawia wybór 
między Zuchthäusern a fąytecą, tam w takim tylko ra­
zie winny Zuchthäusern się karze, jeżeli jest wido- 
cznćm, że czyn z podłych wypłynął motywów; (up. 
przekupstwo, własny materyaluy interes i tŁ p.); 2) 
przestępstwa objęte paragrafami 78 — 100 (jiólityczne) 
mają być sądzone przez sądy przysięgłych. Pierwszy pa­
ragraf znesi de facto Zuchthaus w sprawach polity­
cznych, drugi znosi wyjątkowy sąd stanu. Pierwszy 
z tych paragnfów dodatkowych sejm przyjął, drugi 
dość znaczną większością odrzucił. Pozostało gło-owa- 
nie nad § 79, wyżćj wspomnianym (zbrodnia przeciw 
osobie księcia Związku). Kara, przez projekt rządu 
proponowana, kara śmierci upadła sama przez się, wnio­
sek Meyera, by karać taką zbrodnij Zuchthäusern albo 
fortecą i zarazem by i tu przyjąć okoliczności łago­
dzące, upadł przy głosowauiu, niemuićj wniosek Huver- 
becka, by karać ją fortecą, wykluczając zupełnie Zucht­
haus. W ten sposób paragraf ten w pierwszym dniu 
bez żadnego rezultatu wyszedł z pod obrad. W drugim 
dniu, gdy zaczęto dyskutować nad, § 79, poseł hrabia 
Schwerin wniósł, by § 78, nad którym dnia poprze­
dniego do żadnych sejm nie przyszedł rezultatów, złą­
czyć z następnym paragraf m i za obydwie zbrodnie 
(przeciw księciu Związku i zbrodnią stanu) rów ą usta­
nowić karę, co tćź sejm bardzo małą tylko większością 
głosów uchwalił. W ten sposób paragrafy te w nastę- 
pnćm brzmieniu przez sejm zostały uchwalone: ł) gdzie 
prawo pozostawia wybór między Zuchthäu­
sern a fortecą, tam w takim tylko razie winny 
Zuchthäusern się karze, jeżeli jest widocznćm, 
że czyn z podłych wypłynął motywów; 2) a. 
czyn mający na celu: zabicie, uwięzienie lub 
wydanie nieprzyjaciołom księcia Związku; 
b. zmienienie gwałtowne konstytucyi Zwią­
zku lub którego z państw związkowych; c. wcie­
lenie terytoryum Związku lub części jego do 
obcego państwa; 3) wcielenie terytoryum je­
dnego państwa związkowego do drugiego jest 
zbrodnią stanu i karze się dożywotnym Zucht­
häusern albo dożywotnćm więzieniem forte- 
cznćm. W razie łagodzących okolicznośi na­
stępuje kara najmnićj pięciu lat fortecy. 
W ten sposób sejm dopełnił zadania postępu i ludzko­
ści; uchwała ta godnie stanęła obok uchwały zaiesienia 
kary śmierci. Przypominam jednak czytelnikom, że de­
finitywnie uchwała dopiero w trzecićm czytaniu zapa­
dnie, które po skończeniu specjalnych obrad nastąpi. 
Zważając na małą bardzo większość, którą prawo to 
przeszło, 104 przeciw 90 głosom, można mieć wszelką
obawę o rezultat ostateczny. Dla tego byłoby nader pnżą- 
danćm, by ten raz przynajmnićj wszyscy posłowie nasi tu do­
tąd się stawili; gdzie większość pięciu tylko głosów rozstrzy- 
gła, tam każdy pojedyńczy głos jest ważny i bardzo łatwo 
mogłoby się zdarzyć, że iucuria rerum naszych posłów 
mogłaby zdecydować klęskę tego tak ważnego dla nas 
prawa. Na co, pytam się, te trudy i korowody przy 
wyborach, jeżeli wybrani zupełnie nie troszczą się o swój 
mandat; przypadek zrządził, że prawo w tćj formie 
przeszło, ale gdyby też było teraz przejadło, najniebez­
pieczniejszy byłoby to wywarło wpływ ua ostateczne 
głosowanie. Sami posłowie Niemcy dziwili się, że czte­
rech tylko posłów naszych przy rozprawach było obe­
cnych. Od tych czterech, — są nimi panowie Bucbowski, 
J ackowski, Radkiewicz, Kantak, — trudno żądać, żeby bez 
przerwy tu byli, tćm mniej, że od samego początku tu 
pozostają. Jak się dowiedziałem, trzech pierwszych 
opuszcza w tych dniach Berlin na niejakiś czas, zostaje 
tylko niezmordowany p. Kantak. Cu do tbrad nadrnie 
nić mi jeszcze wypada, że poseł Kryger z północnego

kach reformacji, ogłasza, a raczćj z prawa Chrystu­
sowego (brateistwa) wyprowadza równość ludzi, 
w obec prawa.

Dzisiejszy socyalizm iadby ugruntować równość 
żołądków, w obec misy z kartoflami; a socyelizm 
Karakazowczyków, oprócz tego jeszcze rów ność grzbie­
tów pod knutem dozórty artielu, czy moskrtwskiego 
fala n steru.

Nikt z ludzi dobrćj wiary nie myśli już dzisiaj, 
żeby rewolucja miała zakończyć swe dzieło na teore- 
tycznćm, abstrakcyjnćm, że się tak wyrazimy ogło­
szeniu równośti ludzi pomięozy sobą, faktyczną ich nie­
równość pozostawiając, jakby ta urąganie w całćj do- 
tycbczasowćj swćj, szczególnićj po wielkich miastach 
Zachodu, ohydzie; ale nikt tćż me myśli i myśleć nie 
może, żtby rewolucja socyalna, to wielkie naszego wie­
ku zadanie, miała postępować drogą wprost przeciwną 
tćj, którą postępowało dotąd to wszystko, co w rewo­
lucyi było rzeczywiście chwahbnige; nikt nie wierzy, 
żtby się rtwolucya socjalna dała uskutecznić drogą 
gwałtu i stanojwczego zerwania z wszęłkićm 
prawem moraińćm a społecznym porządkiem.

Karakazowczycy, we względzie tćj wojny wydarćj 
wszysti iemu, co dotąd uważanćm było za święte, 
wzniosłe i szlachetne na śwrecie, cynizmem swjm 
przeszli najwyuzdańszyth wypaczy cieli rewolucji wszyst­
kich wilków. Danton, Marat, Robespier, przysiągłbym 
nawet, że i Spbrtakus, midi każoy swój ideał, coś ko­
chali, coś czcili, przed czćmś skłaniali głowy; bodaj prztd 
„boginią Rozsądku:4 Karakazowczycy przechwalają 
się z ugo, że nie mają inni go ideału, oprócz p o- 
wszecbnigo zniszczenia (powsitmiestnoje raziuszenie), 
innego uczucia, opiótz nienawiści; a czego im brak 
najwięcćj, to tego rozsądku, który (hciała ubóstwić 
rewolucja francuska w dniach najgłębszego twojego 
upadku. Elan uh przyszłego EpółtLznego ustroju nę­
dzny, pożyczany, spisany lekko, jakby na żarty, me za­
wiera ani jtenej newój myśli, ani jednego świadectwa

Szlezwigu, który i tą rażą Prusom artykuł 5 pokoju 
pragskiego bez skutku przypomniał, przy obradach wy­
żćj opisanych postawił wniosek, by paragrafy, tyczące 
się zbrodni stanu, dla północnego Szlezwigu nie orały 
waloru tak długo, aż lułność tamtejsza przez ogólne 
głosowanie nie orzeknie, czy nie chee wrócić capowiót 
pod rządy Danii. Wniosek ten naturalnie, jak wszyst­
kie poprzedzające, przejdzie bez skutku, przy czćra cha­
rakterystyczne jest d «prawdy stanow.sko tak sejmu jak 
całego bez wyjątku dziennikarstwa: sejm zamyka usta 
przez zamknięcie dyskusyi każdemu, ktokolwi.-k w tćj 
mierze chce się odezwać, jak to w izbie pruskićj zrobił 
posłowi Łubieńskiemu; dziennikarstwo chce zabić tę 
sprawę ironią, wyszydzając konsekwencyą Krygera w do­
pominaniu się o prawo narodu. Czyj tż konsekwencyą 
zrozumiabza i godniejsza, Duńczyków, dopomnającyth 
się prawa swego, czy rządu pruskiego, odmawiającego 
iin tego? Na zakończenie jeszcze wiadomość, że znaj­
dują się tu pełnomocnicy rady związkowćj szwajcar­
skiej w ważnćj sprawie kolei ptzez górę św. Gottharda. 
Szwajcarya postanowiła dać 20 milionów fra ików, Wło 
chy zaś 45 milionów pod warunkiem, jeżeli potrzebne 
oprócz tego ua budowę jeszcze 20 milionów zagwaran­
tuje związek półnoęno-niemiecki. Dotąd uchwala żalna 
nie zapadła, ale nie mą wątpliwości, że rząd tutejszy 
udział w kosztach budowy przyjmie

PRUSY.
*> Berlin 17 marca. W dalszym przebiegu wczo 

rajszego .posiedzenia sejmu Rzeszy północno-nie- 
mieckićj kontynuowano obrady nad projektem do no­
wego kodeksu karnego dla państw, składających Zwią­
zek północno niemiecki. Nasamprzód usiłowano zapeł­
nić lukv, jaka powstała przez odrzucenie paragrafu 78, 
o czćm w wczorajszym numerze na tćm miejscu była 
mowa. Pogodzono to w ten sposób, iż na wniosek po­
sła Bilrgersa połączono w mowie bę lący paragraf z na­
stępnym. (79), tr ktującyra również o zbrodni stanu. 
W rozerawach brali udział posłowie baron Patów, baron 
Hovel beck, Luc1-’, M quel, Lasker, hrabia Klcist, zuany 
feodabsta Wagener, doktor Fried utbal, tudzież z strony 
rady związkowćj pruski minister sprawiedliwości doktor 
Leonhardt i tajny radzca doktor Friedberg. Paragraf 
o którym mowa, przyjęty został w następującćm brzmie­
niu. „Kto przedsięweźmie 1) zamach na życie na je­
dnego z panujących w Związku, zamach na wzięcie go 
w niewolę lub wydanie w ręce nieprzyjaciela, albo na­
reszcie uczynienia go niezdolnym do rządów, 2) kto 
przedsięweźmie zamach na zmianę konstytucyi Związku 
północno-niemieckiego lub konstytucyi któregokolwiek 
z państw związkowych, albo tćż zsmuh na zmienienie 
przez gwałt dynastyi, 3) zamach oderwania terytoryum 
Związku, czy to całego czy w części, lob 4) zamach 
gwałtownego wcielenia całkowitego albo tćż częściowego 
terytoryum tegoż Związku do innego państwa — karany 
będzie o zbrodnią stanu więzieniem w Zuchtbanzio, albo 
więzieniem przez całe życie na fortecy. J żeli zacho­
dzą okdiczności łagodzące, natenczas następuje więzie­
nie ua fortecy nie niżej 5 lat. Prócz tego można za­
wyrokować na utratę urzędów honorowych i godności 
pochodzących z wyborów. Dodatek, że więzienie w Zucbt- 
hauzie zastąpione być może więzieniem na fortecy za­
wdzięczać należy jedynie wnioskowi posła Meyera (z To­
runia), który to wniosek w inrennćm głosowaniu prze­
szedł 104 głosami przeciwko 99.

Na dzisiejszćm posiedzeniu plenarnćm obradowano 
nad dalszemi paragrafami tegoż kodek u.

Najjaśniejszy Pan przyj mow. ł dzisiaj prezesa poli- 
cyi berlińskićj a później słuchał referatów ministra wojny 
i szefa gabinetu wojskowego.

Służbę jako szambelanowie u Najjaśniejszćj Pani 
przyjęli do 31 b. m. pp. Dzierżykraj na Chom ncicach 
Morawski i hrabia Schulenburg na Wieleniu.

AUSTRYA 1 W3JG&Y.
® Yiedeń, 16 marca. Wiadomość telegraficzna 

z Paryża przesłana—pisze Presse, — że Austrya i Hisz­
pania zamierzają nadzwyczajnego na Sotor wysłać peł­
nomocnika, jest podobno, jak słychać, bezpedstawną. Fak­
tem jest jednak, że zabiegi gabinetu francuskiego około 
odroczenia obr. d nad kwestyami dogmatycznemi i pod­
jęcia it h ponownego w obecności reprezentanta specj­
alnego Francyi silnie poparte zostały przez inne mocar­
stwa katolickie a szczególnie tćż przez Austryą. O wy­
słaniu specjalnego pełnomocnika ze strony Austryi nie 
było podobno dotąd jeszcze mowy.

Jak temuż dziennikowi jednozgodnie z kilku stron 
donoszą, przedłożyło już ministerstwo projekt rządowy 
reformy wyborczćj cesarzowi w tym celu, by odebrać 
upoważnienie do przedłożenia go w izbie niższćj rady 
państwa.

Wedle zapowiedzi tutejszego korespondenta Bre- 
slauer Ztg, przesilenie ministeryalue prędzćj obecnie 
przyjdzie do wybuthu otwartego, ponieważ znany strike 
zecerów dziennikarskich przez wspólną ich z wlaścicie-

o pojęciu potrzeb sp ółeczeństwa i człowieka. Pod dłu­
gim i straszliwym uciskiem carskiego despotyzmu wy­
chowani, podobni cni są do dzieci zbrodniczych rodzi­
ców, co, żadnćj nie otrzymawszy mortlnćj nauki, żadnćj, 
nigdy oprócz rózgi nie doznawszy lodzicielskićj piesz.cz.oty
— nagle na ulicę wypuszczone, jak dzikie wilczęta, go­
towe gryść i kąsać, najohydniejsze wyprawiać psoty 
i tarzać się w błocie. Ludzkości nie przyniosą oni nic, 
oprócz zgorszenia; a gdyby się — czego nie daj 
Boże! wzmogli na siłach, byłby w stanie postęp 
prawdziwy zatrzymać na długo, zawracając świat w kolćj 
barbarzyństwa. /

W obec caratu są Karakazowczycy zesłaną mu
— w chwili, gdy słabnąć poczynał, pod nieprzezwycię- 
żorćm percitm cywilizacji Zachodu — z piekieł po­
mocą. Caratu oni — nie tylko, że zwalić nić potra­
fią — ale, przeciwnie, wzmocnić go i postakić na 
nogi mogą na długo. — Ludu oni za sobą nie porwą, 
bo lud, aby mógł być porwanym nawet w inftię naj­
grubszych, riijmateryelniejszych namiętności, potrzebuje 
mieć poczucie indywidualnych praw, bo w każnćj masie 
tylko indy w idu um jest czjnrpćm, masa jest bierną. Ka- 
rakazowczy ty pojęcia praw indywidm luycb pomiędzy lu 
dcm nie szerzą wcile, chociaż nu prawią o równości 
w obec chuci ciała; bo właśnie zabijają w nim i tak 
nierozwiniętą jeszcze inw iduaineść na korzyść swe­
go komunistycznego aptiełu. — Porywał się już 
nieraz lud moskiewski przeciw carowi — jakkolwiek 
go za Boga ma — ale przy pomnijmy sobie, ?e czynił 
to -,awsze na rozkaz innego cara, fałszywego 
Dymitra lub Piotra III, w- osobie Pogacsc-wa. — Nie 
mając poczucia indywidu: Ilości, lud moskiewska, z n - 
tuty, z tradycji, z konieczności, przez cara tylko 
myśli, czuje i działa... Gdyby się znalazł nowy 
Stienka Razin 1 tenby lud mc skrew ski poruszył i powiódł 
na rzeź. — Ale Die żadtn komitet socjalistów 1 który 
z całego języka moskiewskiego ten tćż tylko jeden wy­
raz zrozumiał: rzcźl — Najlepszym dowcdtm.jak chło-

lami dzienników ugodę ukończonym został i ponie», 
dzienniki przez to więcćj będą miały sposobności dó a
czepek przeciw niemu. „Br największą korzyść__ zn’
sze ów korespondent — z zaprzestania roboty i 
barwnych dzienników internistycznych ciągnęło w ka 0 1 
dym razie ministerstwo nasnera, które czwarty już ter) ry. 
tydzień odpoczywa po swoich czynach bohaterski. 
a w obec lekkiego kłucia w wydziałach rady państ, 
pociesza się przekonaniem, że dzienniki obowiązki 5 
swemu publicystycznemu podczas debat nad kwest-, 
daln acką z braku zecerów mało bardzo zadość uczj, 
mogły.“ otr

HISZPANIA. w)
* Madryt, 12 marca. Minister kolonii p. Beceti ple

przemawiał ua posiedzeniu kurtezów w mu 7 marca i 
odczytaniem projektów <.'o praw dla prowincyi zamorskie cia 
dodając, że pierwszy to byłby przypadek, gdzie k rt, 
zom przedłożono finansowe prawa dla kolonii. Spodzie» ul 
się on zaprowadzić przy budżecie, który ok-ło 1<)Q cię 
milionów realów wynosi, niektóre oszczędności. vp 
stanowiłem sobie, mówi, wszystkie proponowane r w" 
formy przeprowadzić koniecznie, trzymając się rozsądź cii 
i stałości umysłu Europa widziała, jak w obec n, ku 
trudniejszych okolicżąóści rozwinęliśmy nasze siły,wżtą “X 
wvsłić 40,000 ludzi na stłumienie rokoszu w spy Kufo 
Pokażemy więc teraz rokoszowi, żo i porząd-k tun zj ut 
prowadzić umiemy i wynieść pragniemy te zamorski ci' 
i>rowineve do wyższćj dzisiejszemujćj stopniu odpowiada?, wt 
<ć cywilizacyi.“ Minister powinien był, wspominając 
ropę, nie zapomnieć i Ameryki, a mianowicie StanĄ st 
Zied-.oęzunych, gdvż te najbatdżići zajmują się kwest; 
wvsoy Kuby. Poseł Unii w Madrycie, jenerał Siekli 
zdaie czyste raporty swemu rządowi. Ogłoszone w \\ 
szyngtonie depesze są jego pióra. Wspomina w nit m 
o naradzie urzędowćj, w którćj udział brali oprót st 
marszałka kortezów, sekretarz stanu, minister kolon >“ 
i kilku znakomitości rządu hiszpańskiego. Posłoi 
amerykańskiemu d miesiono. że szczerze myślą o tćt si 
aże y przyjazne z Unią stósunki pozostały nadal, a Ki * 
bańczykom przyrzec wolnomjślne prawa, skoro s lu 
w jna skończy. Po zaprowadzeniu porządku zwróci aj tu, 
cała ui lność i staranie rządu na administracyą kr, ti 
jową, na polepszenie bytu, na kwestye handlowe a prze w 
to zniesie się powoli mewola. J nerał Siekli b: 
pi-ie w dniu 24 grudnia bardzo obszernie o arm ’ 
kubańskićj i o obawie rządu hiszpańskiego co do kr si 
ków, które Unia poczyni. W tćj depeszy przedstan ci 
położenie na wyspie Kubie dla Hiszpanii bardzo w smi r' 
tnych kolorach, twierdząc, iż wyspa dla Hiszpanii stn y 
eona. W dwa dni po wzmiankowanćj depeszy otrzymi c 
jenerał Siekłeś depeszę z Waszyngtonu od podsekreą w 
rza Fish, w którćj mu donosi, że sympatya ludu Ua, 11 
bardzo ostygła dla powstańców, a to z tćj przyczyn; p 
iż za otwarcie przestąpili prawo amerykańskie w tyn u 
właśnie czasie, w którym komitet rewolucyjny gorliwi ę 
się zajmował skrycie przesłaniem broni i amunin J 
powstańcom bez naruszenia praw amenktńskid 
i prawa ludów. Depesza delikatnie powątpiewa o oso ( 
bistćj waleczności przywódzców. W końpu mówi i 
„Okazuje się wyraźnie, że walka na wyspie skończ; 1 
się musi zniesieniem niewoli.“ W ostatnich dnjaci £ 
odbywało się kilka wyborów powtórnych; w Barceluni ( 
i Geronie zwycięztwo trzech republikanów, w Segowi t 
Ciudad R> al, Lugo i Orense czterech ministeryalnyct 
w Calatayud kandydat karlistowski Goraez. Wybrane?» j 
republikanina Gonzalo Serraclara, który, skazanv dla wzię , 
cia udziału w rokoszu grudniowym na śmierć, umkną, 
za granicę, wykluczyły kortezy z grona swego. Wedlu: 
przepisów prawa wybór ten uważać można za nieważny 
Dziennik urzędowy donosi, że Edmund Tirel, margrabi» 
de Ulagares „na ponowne żądanie“ zwolniony zc 
stał z urządu poselskiego w Carogrodzie, a następ«

’ mianowany p. Jozć Antonio de Aguilar.

Telegramy.
Rzym, 16 marca. Powszechnie tą 3ądzą, że odpo 

wiedź na notę hrabiego Daru jutro ztąd odejdzie.
Paryż, 17 marca. Français donosi: Pan Banne- 

ville opuścił dziś Rzym i przybywa tu na czas niejaki.
Londyn, 17 marca. W dahzym ciągu proponuje bil 

rządowy, dotyczący przywrócenia panowania prawa w Ir 
landyi: posiadanie pistoletów zakapuje się zupełnie i 
sprzedaż prochu ogranicza się; podejrzani podróżni mógł 
być uwięzieni, szynkownie przy zachodzie słońca zam 
knięte a pewne przestępstwa sumarycznie karane. Wla 
dze będą uprawnione do zasuspeedowania dzienników 
którym jednakże przysługuje prawo apelacji.

Madryt, 17 marca. Słychać w kołach dobrze po­
informowanych, że przeciw księciu Montpensier ma z po­
wodu pojedynku z księciem Henrykiem być wytoczont 
śledztwo sądowe.

Karlsruhe, 18 marca. Izba pierwsza przyjęła je­
dnogłośnie wniosek komisyjny, aby ze względów utył.

pi moskiewscy pojmują rewolucyjną propagandę, jeś 
znana całemu światu ich nienawiść dla uniwersytecki 
młodzieży... Karakazow żvcy więc ludu nie porwą rt 
sobą, ludu tego co jedno tylko pyjmuje, rozkaz; a po«' 
ciwnie, rzucą w objęcia caratu wszystko to, co w Mo­
skwie posiada, myśli, kocha i czuje, a co w czę­
ści, tęsknić już było zaczęło za wolnością... Zresztą, 
nie tylko w Moskwie, ale i na Zachodzie, a szczegół- 
nićj we Francyi, socyalizm ten sam po 1848 r., wywo­
łał skutek: rzucił społeczeństwo w objęciawła- 
dzy, wyrzeczeniem się wolności!...

Nam, czy się może spisek Karakazowczyków, w ja­
kimkolwiek bodaj stopniu pizysłużyć? — Może on za­
pewne częściowemi rozruchami, jakie sprowadd — je- 
żli sprowadzi? przysporzyć trochę rządowi carskiemu 
kłopotów. Ale to tylko na chwilę. Poczćm, jakeśmy 
już zauważyli wyżćj, nastąpić może nowa, daleko jesz­
cze cd poprzedniej straszniejsza era carskićj po-
tęgL -/J i

Nasz stósunek do Moskwy i pracujących w mej ży­
wiołów określił jasno duch narodowy w chwilach naj­
wyższego podniesienia swego; wypisaliśmy na naszyci1 
sztandarach: „Zawaszę wolność i naszęl“ »

Dłoń nasza wyciągnięta zawsze do tych co w Mo; 
skwie,. lub gdziekclwiekbądź na święcie, dla wolności 
pracują; nie cofniemy jćj i Karakazowczykom, jeżli otrzą­
słszy się z opętania, w iakićm dzisiaj trwają, omywszy 
z brudu i kału, w jakich się tarzają, zethcą kiedy p°’ 
wrócić na jedyną drogę, po którćj ludzkość postępuje 
w górę: na drogę oświaty, miłości i cnoty!..-

Dziś możemy tylko modlić się za nimi:
Przebacz im Panie, bo nie wiedzą, co czy­

nią 1...
Pisałem w Paryżu dnia 5—8 marca 1870 r.

Mieczysław Paszkowski.
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taroych nie przyjąć na teraz uchwały izby poselskićj, 
znoszącćj karę śmierci.

Southampton, 17 marca. Minionćj nocy uderzyły 
o siebie w Kinale okręty angielskie „Normandy“ i „Ma­
ry." Trzydzieści osób utonęło.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 18 marca. O złożeniu do grobu zwłok Śp. 

Macieja hr. IHlelżyńsklegn w grobach familijnych w Woźnikach 
otrzymaliśmy dziś sprawozdanie następujące od jednego z na­
szych korespondentów :♦)

(ł) Z Ciroilzlaka, 15 marca Szczuplejszym a szczu­
plejszym staje s;ę zastęp »Topolskich, szlachetnych mężów, któ­
rych nam twarda i nieubłagana Śmierć skostniałą i zlodowa­
ciałą dłonią już podziesią|kowpła, a obecnie, jakoby głodem 
trawiona, jeszcze po ostatnie resztki naszój sławy nielitościwą 
ręką sięga. Tak więc mieliśmy dzisiaj szczęście — aczkolwiek 
liolesn« — oddać przynależną rz^ść i ostatnią przysługę śp. Ma­
ciejowi hr. MielłyińikiiTnu, którego zwłoki liczbę antenatów w fa- 
mibjnym-grobie klasztoru woźnickiego o j‘dnę znakomitość po- 
więtMŁyśy.

Widziałeś tam w tym orszaku żałobnym licznych przyja­
ciół z daleka i z 'bliska, z. roamaRych stron i różuych stanów, 
któryoh sobia niekonczyk prawym i niczóm nie poizlakowa- 
nym charakterem zjednał. NdjPcziiiój przybyli obywatele 
z Poznnhią i GrotłzlśSa. 'Nift. jedna łza boleści, nie jedna łza 
wdzięczności skraniata smętne skronie przytomuych, bo familia 
utraciła w -śp. iWaoiejn’br. Mbdtyńskim członka zacnego, przyja­
ciele przjj >c e1a szezerego, nbodty hojnego dobroczyńcę, troskli­
wego opiekuna sieroty.

jego gorąca miłość ojewyniy i przywiązauie do Koścista 
świętego godnie ttczrmną została nloińalym chórem duchowień­
stwa tak świeckiego, jako tóż zakonnego, pomiędzy którćm jaśnieli 
niektórzy dostojni dygnitarze kościoła: JMksiąilz Brzez ński prałat 
i infułat intonował officium defanctorum, poczćm ka. St< ftnowicz bi- 
skup-sufragan w nsystencyi ks. Kurowskiego dz ekana jako prezby- 
tera asystenta i dwóch kapłanów diakona i snbdiaknna odśpiewał 
mszą ś. de Reąiiem, po którój ks Janiszewski oficjał w krótkich 
słowach wygłosi! cnoty i zasługi Zgasłego tak w domnwóm za istu, 
jak w publicznóm życiu. Jego wola nieugięta, hart du<zy— jakby 
ze stali, pilność w pracy, gorąca miłość do kraju i kościoła świętego, 
w młodzieńczym jut wieku bujnie kiełkować zaczęły, rozwijały 
się na podstawie moralności coraz bardzićj a bardzićj i wyrobiły 
z niego męża, na któr go piękną postać z chlubą spółeczeństwo 
ludzkie spoglądać może. Mówca w krótkich zarysach przedstawił 
nam przed oczy tę piękną postsć Zgasłego, najpierw jako czu­
łego małżonka, potćm jako wzorowego żołnierza, który kilkakro­
tne dat dowody męztwa i odwagi, za co kilkoletnie odby- 
wił kary więzienia i do grobu na ciele nosił blizny ran ode­
branych, a w końcu jako dobrocayócę. Ja'<o taki największe pe­
wno położył krajowi zasługi. Ou to byt jednym z tych mężów, 
którzy z nieodżałowanej pamięci doktorem Karólem Marcinkow­
skim, swym kolegą szkólnym i drugim, także już przed dziesię­
ciu laty zgasłym swym przyjacielem, ś. p. Gustawem Potwo­
rowskim, w trójkę nad fundamentami istuijącego dz:siaj, że 
tak powiem: kolosalnego budynku „Towarzystwa Pomocy 
Naukowćj“ budował, a po zgonie ś. p. doktora Karóla Mar­
cinkowskiego, Towarzystwu temu przez dwadzieścia dwa at prze­
wodniczył i przez ten czas nietylko radą i czynem, ale najhoj- 
niejszemi datkami do skutecznego istuienia tego Towarzystwa 
przyczyniał się. Nie pominął mówca także zasług Zgasłego, 
które tenże dla sierot Sróilki i Chwaliszewa w Poznaniu założe­
niem ochronki podczas cholery, w roku 1849 tamże ogromnie 
grasującćj, położył: jak chojne dla tego zakładu czynił oiiiry 
i dttlszeml ofiarami do dnia dzisiejszego zakład ten w istnieniu 
ku uldze biednych sierót utrzymywał.

Był to obraz piękny, obraz postaci męża, którego zwłoki 
przed nami zimna metalowa trumna w sobie mieściła, trumna, 
którą w końcu spuszczono do sklepień klasztoru, gdzie ciało od­
prowadzono na miejsce wleczneg# spoczynku.

Przykładńe te dzieła cnoty obywatelskiój i zasługi Zga­
słego, które krajowi tak chętnie i chojoie niósł, w/ryły w ser­
cach naszych niezatartą p-.miątkę, za co cześć Jego popiołom 
a duszy Jego wieczny odpoczynek.

Nie mogę pominąć, iż po odbytym pogrzebie zebrało się 
z rozmaitych stron na folwarku woźnickim przeszło 2000 ubogich, 
pomiędzy których przeszło 700 talarów rozdano, gdyż każdy ubogi 
otrzymał 2 złp.

od poniedziałkowego, zgromadziwszy liczną publiczność w teatrze 
miejskim, umiało od początkn do końia utrzymać widzów w uspo­
sobieniu nader wesołśtn. Dwie komedyjki i franenski wodewil 
a na zakończenie obraz, misternie oodlug utworu Eliasza przez 
dyrektora Nowakowskiego ułożony, stanowiły całość tego 
wieczora. Z prawdziwą przyjemnością widzieliśmy widoczny po­
stęp w świeżo zaciągniętym szeregowcu teatralnym panu Bełzie. 
Rola Frania w jednoaktowej komedyjce Przed śniadaniem 
jak gdyby umyślnie napisana dla wieku i postaci pana Bełzy 
Wielkiem tóż ułatwieniem dlań była gra pani Nowakowskiej 
w roli Ameiki, dla którój, jakeśmy to w gazetach galicyjskich 
czytali, autor wyłącznie tę rolę był napisał. Słowem powinszować 
dyrekcyi ta iego ucznia możemy, lecz zarazem przypominamy p. 
Bełzie, iż szczęśliwym mienić się może, dostawszy się pod kieru­
nek takiego artysty i znawcy, jakim jest dyrektor Nowako­
wski. W krotoehwili Adam i Ewa pani Bolechowska 
i pan Zboiń9ki grą i śpiewem zasłużone zjednali sobie o- 
kiaski.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 19 marca, Jó­
zefa Oblub. N. M. P.; w kalendarzu słowiańskim Polemira 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 8, zachód o godziuie 6 mi­
nut 9

Dnia 19 marca 1503 śmierć Fryderyka Jagiellończyka, kar­
dynał*. — 1744 śmierć królowy Katarzyny Leszczyńskiej. — 
1767 konfedeiaoya Toruńska. — 1799 zasady konstytucyi sank­
cjonowane. — 1823 śmierć Adama Czartoryskiego, jenerała Ziem 
Podolskich.

ą Kult, 15 marca. (Przechodzenie ziemi poiskiój 
w ręco obcych. — Pożar w Więckowicach). Bolesna wia­
domość, jaką w Dzienniku wyczytaliśmy, a tycząca się sprzo- 
daży dóbr Wojnow»kich i Dakowskich, mocno nas doiknęła, tćm 
więcój, że nieszczęśliwy nasz powiat, utraciwszy od roku 184(5 
kilkadziesiąt tysięcy morgów, które w cudze prze-izły ręce, przez 
sprzedaż Wojnowic i Daków świeżą a niepowetowaną ponosi 
stiatę. WsZjStko więc u nas upada i mimo zabiegów kilku za­
cnych obywatel’, trudno będzie się zawistnemu losowi oprzeć 
Coraz bardzićj giuie bowie » w powiecie naszym znamię jego poi- 
sk<4ci Chytra zysku ręka wywraca, co tylko dawało jakąś 
wskazówkę, że tu kiedyś inne były cza9y. I gdy pokrótie wska- 
żerny, jak wi»-lkie powiat nasz poniósł straty, to prawie zrozpa­
czeni zapytamy siebie, czyli nie zapóźuo bierzemy się do dzieła. 
Dobra Sędzińskie, będące dawniój w ręku Drwę-kich, toraz w po- 
siaihuiu Niemca; Niepruszewu i Otusz, przedtóm własność Mie­
lęckich, obecnie jakbyś umitrowauój głowy uiemieikićj; dobra 
Grodziskie tak samo w ręku rudz zlemca; w->ie Tarnowo, Janko- 
wice itd. przeszły w posiadanie przybyszów i nigdy może nie 
byłą jut nasweiai. A teriz, kiedy zdawało się, że nastąpiło 
upainiętaiiie i że na złe popukawszy w pracy i oszczędności le- 
kar-twa, przyjdziemy przez te środki do pożądanego celu, nowy 
cios przez, stratę Wejuowic i Baków w ms uderza. I jak tu 
nie uważ: ć «agranicznego wychowania zló n i neheapiecznćtn dla 
poiskiój młodzieży? Któryż, bowiem z ńtfejby sprzedał obcemu tę 
ziemię, którą po ojcach odebrał, gdyby na mój się urodziwszy, 
i wzrósł tóż ua niój? Każdemu byłoby niepodobua rozstać się 
z tą spuścizną ojców, i rychlójby upaść na ojczystą ziemię nale­
żało i serdecznie ją całować, aniżeli bezpotrzebuie j y opuszczać 
i w ręco wroga wydawać.

We wsi Więckowicach spaliło się 2 bm. sześć gospodarstw. 
W krótkim czasie stały się one pastwą płomieni, przeciw któ­
rym przy silnym wichrze nie było ratunku. Sześciu gospodarzy 
zostało bez dachu i w tćm opłaknńszóin są oni położeniu, że nie 
byli zabezpieczeni od ognia w żadnćm towarzystwie. W tym 
smutnym wypadku mamy świeży dowód nieprzezorności naszego 
ludu. Kiedyż on będzie mądrym przed szkodą?

przez upór zachowania przeszłości, która się rozpada. 
Zachowaliśmy, dodaje Monitor, w tym krótkim wyją­
tku z książki L’alliance franco-prus3ienne, po­
rządek typograficzny, z wyrazami podkreślonemu“

Otóż Moniteur Universel o książce p. Świer­
szcza. Sąd podobny dziennika francuzkiego nie jest 
wprawdzie zdolnym zachwiać naszego o niéj zdania, 
ale z dnigiéj strony trudno nam trochę zrozumieć lo­
gikę koresponlencyi p ryzkiéj w numerze 54 Gazety 
Torunskiéj, która twierdzi, iż zagarniecie całych 
Niemiec, prowincyi nadbałtyckich i nadwiślańskich przez 
Prusy, iż zezwolenie na podobną metamorfozę karty 
europejskiéj ze strony Francyi, „aa być skutkiem poli­
tyki i postępowania Murawiewów i Kaufmanów, Miero­
sławskich i Świerszczów.“ Przez jaką właściwie aso- 
cyacyą idei p. Świerszcz w podobną spółkę się dostał, 
pozostanie dla nas rzeczą niepojętą.

G0SI*>DARSTW0, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Przy dziś ukończonóm ciągnieniu III klasy 141 król, lo- 

teryi klasowćj padła:
1 wygrana 2000 tal. na ir. 16,878.
3 wygrane po 1C0J talarów pady na nr. 34,318, 62,501 

i 60,767.
2 wygraue po 600 tal. na nr. 20 910 i 71,314.
3 wygrane po 309 tal na nr. 9975, 88 662 i 88981, i
6 wygranych po 100 tal. na nr. 50,490, 58,073, 63,900, 

74,119, 75,366 i 84,829.
B.-rlin, dnia 17 marca 1870.

Król, jeneralua dyrekeya loteryL

flSank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 15 marca, 1870 r.

Ahtywas
1) Brzęcząca moneta i w sztabach .........  tal. 82,558,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. » 2,55-5.000
3) Remanent» wekdowe............................. » 76,926,000
4) Remanenta lombardowe .................... . 16,578,000
5) Papiery krajowe, rozmaite prttensye i •

aktywa................... ................................... 13,838,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu................................... tal. 132 051,000
7) Kapitały depozytowe.............................. £. 22,059,000
8) Pretensjo kas rządowych, instytutów i 

oióli prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym..................................................... . 7,083,000

Berlin, 15 marca 1870.
Król, pruskie główne dyrektoryum banko.

Bechend. Ktihnemann. Boese. Rotth. Gallenkamp. 
Herrmann. Onea.

Llaty rent Pozn. (4%) 84 płac. Prusk. (4*/#) 85 płać.
Walory zalr&nlozne' Austr. metal. 15«/,) — plac. Pol. 

naród (5«/,) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73’/, żądano. 
Losy kredyt z r. 1858 89’/, płacono. Losy z r. 1860 (5«/.j 80'/, 
płac. Losy z r. 1864 (4’/,) 66 żądano Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5»/J — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5°/J 
118'/,—płac. Rosyjsk.-polslt.-oDlig. skarb. (4’’/,) 69', żąd. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5°/,) 92 żąd. dto cząstki no 
1QO złp. (ż»/„) 98»', i<pl Polskie listy zast. 3 em. w rs. A“/,) 71 

•płc. Listy likw. 56'/, plac. Włosk. pot. (5°/,) 55’ ,—»/, płac Tu 
recka potyczka 45b,—’/, płacono. Arnerrk. potyczka (6“»„i 96*/ 
Plac Akoye kolei Ulaz Kol. mind. 1235/,-’/, plac Gal. Kar. 
Ludwik 99’/, płacono. Auatryackie. Franc. 213*,—'/,—« płacono. 
WaraŁ wied. 57 płac. Banki ltd. Auatryackie kredyt, mob, 
155’/« —•/, i 6—5’/, płacono Poznańskie prowineyon. 103 żądano. 
Szląsk. stów. bank. (4«/^ 121 pł*c. CertyŁ hio. Hubnera (4*/,"/,,) 
98 płac. Hansem. (4%«/0) 94 plac. Henkel (4’/, «/,) — żąd 
Meining. (41/,"/,! — plac.

Kora gotówki l pap. pleń. Frdr. pruskie 113’/, płac. ldr. 
112 płac., suwerny 6. 24’/, płac., nap. 5, 12» , plac., półimper. 5. 
17'/, płac., doli 1. 12’/, płac. Złota w sztabach funt celny 467J 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne banku. 99*/, 
płac. Austr.-baukn. 82»/,. płacono. Rosyjsk. banku. 74'/, płac,
— Dyanonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 51—64 tal.; 2000 funt, 
na marzec —, kwiec.-maj 57'/,—*/« płac., maj-czerw. 58'/, płac, 
i żąd., czerw, lipiec Ó9’/«—V, tal. płc. żyto: 2000 funt w miej­
sca 43-46 tal.; polskie 44’4-45'/„ piękne 45'/,—46, wilgotne 
43’/, tal. z kolei płac; ua marzec —, kwiec.-maj 44—43’/,, maj- 
czerw. 44'/,—43’/,, caerw.-lip. 45 płao., lipiec-sierp. — tal. Jęcz­
mień: 1750 funt mały i wielki 31 — 44 tal. Owies: 1200 funt 
w miejscu 22—27 tal.; pośl. polski 23—'/,, marchiyski 24'/,—’/,. 
pomorski 25—'/, tal. z kolei płac.; na marz. —, kwiec.-maj 24’/, 
—'/„ maj-czerw. 25'/, tal. płac. Groch: 2250 funt do gotow. 
50—66 tal., na paszę 40—46 tal. Rzep: 1800 funt 102—110 
tal. Rzepik: 100—108 tal. Olej rzepiowy: 100 fant, w miej­
scu 13’/,, tal żąd.; na marz, i marzec-kwiec. 13’/,, taL żąd., 
kwiec.-maj 13*/, — ’/, taL płac. Olój lniany: 100 funt w miej­
scu 11’/* tal. Olej akalny: w mięjscu 8‘/„ taL: na marzec 8, 
marzec-kwiec. — tal. Okowitą: 8000%, Trailesa w miejscu 
bez beczki 14”/,, tal. plac.; na marzec i marzec-kwiec. 15'/, 
płac, kwiee.-maj 15’/,,—płac, i żąd., maj-czerwiec 15'/,—’/« 
plac, i żądano., *, płacono., czerwiec lipiec 15’/,’/„-’/, tal. 
płącono.

Cieliła nraelanaha, 17 marca.
Koniozyna czerwona: niezmiennie stale, poślednia 12

— 13, średnia 13* ,—,15, piękna 15'/,—16'/,, wysoko piękna 17 
—17'/, taL Koniczyna biała: bardzo stale, pośledn. 16—18, 
średn. 19—21'/,, piękna 23'/,—25'/„ wys. piękna 26'/,—28 tal.

Żyto: 2000 funtów, nitój; na marzec i marzec-kwiecień 
42’/« żąd., kwiec.-maj 42'/, płac, maj-czerwiec 42'/,—’/« płac, 
i żąd., czerwiec-lipiec 43’/i żąd., lipiec-sierp. — tal. płac. Psze­
nica: na marzec 58'/, tai. żąd. Jęczmień: na marzec 40 tal. 
żądano. Owies: na marzec 42'/, żąd,, na wiosnę 42'/, plac., 
maj-czerw. — taL Rzep: na marzec — tal żądano. Olej rze­
piowy: spokojnie; w miejscu 13’/,, tal. żąd., na marzec J3'<„ 
marzec-kwiecień 13'/,, kwiec.-maj 13'/, żąd., maj-czerw. — tal. 
Okowita: stałej, w miejscu 14*', tal. żąd. 147„ płac.; na ma-

Wczoraj o godzinie 4 po południu wyszedł z Bazaru or­
szak żałobny, równie niemal liczny jak w Wcźaikach, odprowa­
dzający do bram miasta zwłoki także jednego z najzacniejszych 
obywateli Księstwa, choć z młodszego pokolsńia, śp. Józefa hr. 
Potullckiego. Na czele duchowieństwa postępował ks. Alfred 
Poniński, proboszcz z Kościelca, za trumrą szła rodzina, przyja­
ciele, znajomi i mnóstwo obywateli tak z prowiucyi jak z miasta, 
chcących uczcić pamięć Zmarłego ostatnią posługą.

* Poznań, 18 marca. Pan Teodor Żychlióskl obej­
muje znów z dn-em jutrzej zym radakcyą pisma naszego.

— * Sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia komitetu 
teatralnego, które się aż do godziny 10 niemal rozciągło, odkła­
damy dla braku miejsca dó jutra.

— * Teatr polski w Poznaniu. Dla braku miejsca i na­
gromadzenia artykułów politycznych nie mogliśmy mimo naj- 
szczerszy h chęci dać sprawozdania z zeszłopon edzialkowego 
przedstawienia na scenie naszej arcydzieła Schfllerowskiego pióra, 
tragedyi p. n. Intryga i miłość. Dziś nawet robimy krótką 
tylko o niej wzmiankę, odkładając obs-erne sprawozdanie z osta­
tnich przedstawień do najbliższego teatralnego feletonu. Nie bę­
dziemy rozbierać utworu znanego, który wiecznie świeży i nowy 
wieki jeszcze utrzymywać się hędzie w repertoarze scen wszy­
stkich teatrów, ale powiemy tylko słów kilka o grze artystów, 
których sumienna praca i usiłowania nowe w tój sztuce uzyskały 
uznanie. Wśród tylu charakterów i tak silnemi narysowanych 
konturami, trudno oznaczyć jeden wybitny. Gdy jednak sz.tuka 
cala okręca się kolo miłości Ferdynanda dla Ludwiki, dwie te 
postacie kładziomy na pierwszóm miejsca. Zbytecznem mówić 
byłoby o grze pani Nowakowskićj, która prześlicznie i z całą 
prawdą rzeczywistego artyzmu odtworzyła postać Ludwiki. Pan 
Kaliciński, który oddał rolę Ferdynanda, pracował nad nią 
widać wiele, nie oddał jednak dostatecznie postaci swego boha­
tera i nie było znać w nim dość wojskowej energii, tak że w nie 
których razach aż nadto był rzutki. Baron Walter i Wurm. se­
kretarz jego, dwie drugie, równem światl em orzucone posta ie, 
dobrze byty zrozumiane i oddane przez pp Zboińskiego i Ko­
narskiego. Pierwszemu tylko, oddając sprawiedliwość jego 
wyprą, owanej grze, radzilibyśmy nieco staranniejszej cbar.ktery- 
zacyi i potoczystszego wygłaszania okrzyków. Najlepiej w całej 
sztuce narysowana postać lady Milfordt godną znalazła sob e 
przedstawicielkę w osobie znamienitej naszój artystki pani Asz- 
perger, która i świetną grą i toaletą wzbudzała podziw publi­
czności i rzęsiste zjednała sobie oklaski. Nie nadmieniamy tu 
nic o grze pana Nowakowskiego, nazbyt wysoko ją ceni pu­
bliczność i my sami, abjśmy o niój coś nowego powiedzieć mo li. 
Z przyjemnością zapisujemy tu jeszcze staranność młodszych arty­
stów sceny naszej, którzy pomniejsze role w tej sztuce oddali 
dobrze i pracowicie. Teatr był od góry do dołu napełniony.

Wczorajsze przedstawienie zupełuie odrębnego charakteru 

(Przy p * Red C'd?) zm*r^e®0' P°damy tych’ dni w piśmie naszóm.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Jak sobie przypomną zapewnie czytelnicy nasi, wy­

szła w Paryżu, roku zeszłego, pod tytułem L’alliance 
franco-prussienne książka bezimiennego autora, do­
wodząca w dziewięciu obszernych artykułach nie tylko 
logicznéj konieczności, ule fiktu istniejącego już przy­
mierza f ancuzko pruskiego, przymierza między cesarzem 
Napoleonem a hr. Bismarckiem przeciw Moskwie w celu 
przywrócenia Polski w dawnych jéj granicach. Świado­
mym ostatecznych celów tego przymierza twórcą, na­
czelnym kierownikiem owego wielkiego systemu polity­
cznego jest cesarz Napoleon, któremu kancletz półno- 
cno-niemieckiego związku i kanclerz państwa austrya- 

! ckiego wiernie wtórują. Nagrodą Prus za to współdzia­
łanie z Francyą ma być zezwolenie na przejście granicy 
Menu i na zjednoczenie Niemiec pod ich egidą. Na­
grodą Anstryi mają być nieoznaczone bliżćj nabytki te­
ry toryalie na Wschodzie; Francyi saméj wystarczy jako 
zysk ogromnéj wagi politycz< éj odbudowanie Polskj. 
Koszta tego olbrzymiego procesu politycznego ma płacić 
jedynie i wyłącznie tylko Rosya. BI skie pokrewieństwo 
tych twierdzeń i założeń ze Studyami dyplomacyi 
współczesnćj p. Bolesława Świerszcza nie pozwala 
nam wątpić, iż on także jest autorem wspommaiiego co 
dopiero francuzkiego dzieła. Nasze widzenie rzeczy 
w przedmiocie dotkniętym przez p. Świerszcza jest znane 
publiczności. Świeżo teraz jeszoze wypowiedzieliśmy 
w tćj mierze zdanie nasze w numerze 55 Dziennika, 
zdaaie, od którego odstępować nic nam dotąd nie daje 
powodu. Moniteur Universel francuzki odzywa się 
w tych dn ach o książce p. Świerszcza w sposób nastę­
pujący:

„"Wypadek (Evénement).
„Jakże się to stało, że nikt dotąd nie wspomniał 

o książce pełnćj znaczenia, która wyszła co dopiero na 
ulicy Tournon Nb. 16, pod tytułem L’alliance 
franco-prussienne? Książka, do ktôréj, jak po­
wiadają, pewna znakomita osobistość przyłożyła ręki, 
domaga się, między innemi kombinacyami politytznemi, 
niepodległości Polski. Naturalnie pomówimy jeszcze 
o téj książce, która może się stać wypadkiem. Otóż 
ustęp z rozdziału noszącego tytuł: Cesarstwo jest 
po koj em.

Pokój (mówi autor) nie jest to święte przymierze; 
nie jest to pokój traktatów wiedeńskich. Pokój świata 
są to Wło::hy wolne od Alp aż do Adryatyku, jest to 
wolną Polska, jtst to jedność Niemiec, jest to unia 
Skandynawska i Iberyjska, jest to rozwiązanie problemu 
tureckiego 1 Pokój świata, to postęp, cywilizacya, prze­
mysł, handel, jest to woln ść, braterstwo ludów! A dla 
tego cesarstwo jest wojną, bo cesarstwo podobnie 
jak wolność, jest bronią śmiertelną przeciw staréj spo­
łeczności rzymskiéj. Otóż to prawdziwe znaezeuie téj 
nowoczesnéj wyroczni delfickiéj i otóż daléj wymowny 
jéj komentarz w pamiętnćj mowie Napoleona III, no- 
szącój datę 5 listopada 1863. Dwie drogi są otwarte, 
jedna wiedzie do postępu przez zgodę i pokój; druga, 
prędzćj czy późmćj, prowadzi nieubłaganie do wojny,

SSæBESaSæ^S^SSSæ
porowy, śpicblerz i stajnią, i w roku 1868 
dwupiętrowy dom murowany, której tytuł 
własności na imię tychże małżonków i po­
przedników ich jest zapisana i która na po­
datek budynkowy z wartości użytku na 4i0 
tal. jest oszacowana, ma być drogą subhasta- 
cyi koniecznej
dnia 17 maja r. b. po połndnln o godz. 3-
w lokalu podpisanego sądu powiatowego sprze­
daną.

Wypis z rejestru podatkowego, wykaz hi­
poteczny i wszystkie inne wiadomości tyczą- 
jce się tejże nieruchomości, jako tóż szcze­
gólne warunki sprzedaży przez interesentów 
już stawione lub jeszcze stawić się mające 
przejrzane być mogą w III biórze królew­
skiego podpisanego sądu powiatowego pod­
czas zwyczajnych godzin służbowych.

Osoby, które ihcą rościć do powyżej opi­
sanych nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaintabulowa

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 marca.

BAZAR. Hr. Bniński z Pamiątkowa, Sczaniecki z Karmina, Żół­
towski z Czacza, hr. Skórzewski z Lubostronia, Dyakowski s To­
runia.

HOTEL DU NORD. Skarżyński z Cbełkowa, Mecherzyński 
z Głuchowa.

OEHMKłA HOTEL FRANCUSKI. Szubert zj żoną z Wielkińj 
wsi, Tresckow z Chludowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Czachowski z Sienna, Jan­
kowski z żoną z Czachórek, Zborowski z Szamotał.

HOTEL RZYMSKI. Rigdiński z Redkowa, Sczaniecki a Bogu- 
szvna, Chłapowski z Szółdr, Molinek z Rvdzyny.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Łącki i Konina, Laubs 
z Trzebisławia.

HOTEL PARYSKI. 8koraczewski z Wysoki, Baranowski z Gwia­
zdowa, Olszyński z Michorzewa, Sohrański z Śremu.

HOTEL BERLIŃSKI. Wilczewski z Grodziska, Szukalski z Czarn­
kowa, Rogaliński z Ostrobudek.

Wiadomości gieidene.
Giełda poznańHka, 18 marca.

Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 81’/. płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. 8t’/« płac. — Pozn. 5% obligacye pow. —iąd. 
— Akcye banku prowine. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
74*« tal. płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tai. 
płacono.

Żyto: wypow. — węcpli; na marzec 41’/,, marzec-kwiec. 
—, na wiosnę 41, kwiecień maj 41—40’/,, maj-czerw. 41—41’/,, 
czerwiec-lipiec 42, lipiec-sierp. — tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypowiedziano 6000 kw.; na ma­
rzec 14’:,, kwiecień 143/,, maj 14’/,,, czerwiec 14’/,, lipiec 15*/,, 
sierpień 15’/, tal., kwiecień-maj w związku —, czerwiec-lipiec 
w związku — tal.; w miejscu bez beczki 14*/, tal. płac.

15’ ", taL żąd.

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęcimień
Owies
Groch

— płac., 

Na targu

lipiec-sierpień 15’/,, sierp.-w rzęs.

: piękna średnia poślednia
sgr. sgr. sgr.

75-78 73 62 -681
71-73 70 63—67* MgB
54—55 63 62 1 OM
43-46 42 39-401 CMCt>
32-33 30 28-29 2
56—60 53 46—50)

Ibataa, 16 marca.
Pszenica: stale; na wiosnę 62'/,, maj czerwiec 62’/,, 

cwrw.-lipiec 637, taL ptac. Żyto: trzyma się; na wiosuę 43',, 
mąj-eserwiec 44, czerwiec-lipiec 45 tal. płac. Olój rzepio­
wy: «łabiój: na kwiecień-maj 137,, wrzesień-pażdziernik 12’/,, 
tal. płac. Okowita: stale; na wiosnę 15'/,,, maj-czerwiec 15*/„ 
czerwiec-lipiec 15’/,, tal. płacono.

Ceny laryowe 18 marca 1870.
od do

w mieście Poznaniu.

Pszecicy pięKiići szefi. 16 garn............................... ‘------ 1 —
• średniej • ........................... ....... .......... . 2 3 9 2i 7
» pośled.

Żyta ciężkiego 
• lżejszego 

Jęczmienia dużego 
« drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

» na paszę » ......... ................. ................. 1 19j-
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepi i laiowego 
Rzepiku lutowego 
Tatarki 
Perek
Masła garni-ij • ............................................. 2(10 — 2 25
Koniczyny czerw. • ..........................
Koniczyny biaKy « ......... ............... .
Siana cent. • .........................
Słomy • • ......... ...............
Oleju surowego « ........................
Okowity (beczka 100 kw.; 80% Trał.

dnia — — .............
dnia — — ......«......

Olfłzln bei-Ilńw'sa, 17 marca.
Obrót niektórych papierów spekulacyjnych mianowicie Lom­

bardów, Francuzów i austr. akcji kredytowych był dziś dość o- 
żywiony.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 96'/, płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Obi. pstwa (4'/,) 78'/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 116'/, płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3’/,®/0) 73'/, plac dto (4%) 
81 płac, dto (47,%) 877, płac. Pozn. nowe (4°/0j 817, płac'

3 9 
bi­
ll1 3 
18 — 
12) 6 

lllOi— 
1—281

1,1,2
-29

120--

(Naâëslano.)
Błogo skutkująca Revalesclère p. dn Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usnwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowój 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi n wych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiéj medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalesr-iàre du Barry po dwudziestoletuièm bez 
skuteczném używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odką- 
uzywa wyłącznie prawie wybornéj Revalescière dn Barry, któo- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jéj talerz pełny i ie dra 
brodziejstw jéj nach walić się me tnożo. (Korespondeu ya z Gad 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Plusków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Bréhan od 7letnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złej strawnośc', cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,8*2: Pani Maryy 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcji, niestrawności, astma, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obs:rukcoi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekaiatw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna GalLrd, oh 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącacd 
miała irmrzeć, a dzisnij jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiej me­
dycynie pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Piaskowa margrabiny de Bréhan. hrabim Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Mein, Angelstein, Schoiland, Ure, Harvey itd. iid. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądauie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry dn Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6 III piętro. 
Przez używanie jéj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a i wi lepiéj niż najlepsze mięso.

Conny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za i8 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 taL 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
Sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiednia, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznaniu n Elsnera; w Lipsko; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wroc awin 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Aiteuburgu w Saksonii n Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
gcholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lab zaliczką.

Dnia 17 marca rb. o godzinie 9 
rana zakończył doczesną piel­

grzymkę były od wielu lat urzędnik 
Dyrekcyi Prowincyon-lnej Ziemstwa 
Poznańskiego ś. p. Rudolf Keller. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 b m. 
o godzinie 5 po obiedzie, o czem 
krewnych, przyjaciół i znajomych 
w smutku pogrążona

¿cna wrai z córką
uwiadamia. (1821).

■ Żałobne nabożeństwo za 
g duszę ś. p. Macieja
■ Weliżyńsklego w 

I Miłosławiu odprawi się 
| we wtorek, dnia 22

■ K m. (1823)
X. Tułodziecki.

Żałobne nabożeństwo za du­
szę. ś.. p. hr. TfSacirja 
Mielżyńslticgo w Ko­
strzynie nie odbędzie się dnia 
’8 b. m., lecz w czwartek,
dnia (1809)

Nabożeństwo żałobne z wigiliami 
za duszę ś p. Macieja i„r. 
„ odbędzie się w
Dubin;e Jma 22 mana. [1822.]

Sji rzeslny. ł^onśeraita.
Nieruchomość w mieście powiatowem I le-

szewie pod licsbą 525 położona, w księdze___ r____ o <.a,u,<»uuAv„M
hipotecznej Tom. XI ra stronnicy 205 i na- nie w księdze hipotecznej, wzywa się niniej- 
step, zapisana, do Nathana 5 «>--«•—'—a™ »— ---------- “-■ • . ,--------  - Pa Bliny szem, aby swe pretensje najpóźniej w po-
z miltwochów małżonków | ai mińskich na-l wyższym terminie licytacyjnym zai owiedziały 
leżąca, składająca się z jednCj morgi 171 (J Uchwala co do udzielenia przybicia publi 
prętów gruntu, na którym wybudowano młyn|cznie ogłoszoną zostanie w terminie wyzna

caonym na
dzień 20 maja rb. w południe o godz. 12

¡w lokalu urzędowym podpisanego sądu po­
wiatowego. (1362)
'' Pleszew, dnia 9 lutego 1870.

Królewski sąd powiatowy.
________ Sędzia subhastacyjuy.

Sprzedaż konieczna.
Września dnia 25 października 1869.

Królewski sąd powiatowy
w Wiześiii.

Nieruchomości, położone w Lipin pod No 
4, 5, 12, 14. IGA, 16B, 19 i na Kubach Gó- 
rzyckich pod No 21, należące do Teofila 
Przybylskiego i jego małżonki Waleryi 
z Parczewskich, oszacowane na 5817 taL 12 
sgr. 6 fen., podług taksy, którą przejrzeć 
można wraz z wykazem hipotecznjm i wa­
runkami w registraturze, mają być dnia 

flłi czerwca 1 &9O r. 
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłych posiedzeń sądowych sprzedane.

W ierzyciele, żądający zaspokojenia swego 
z ceny kupna względem pretensji realnej, 
z księgr hipoteiznej się nie wykazującej, 
wrnni pretensje swe podać do sądu subha-

stacyjnego.
Niiéj wzmiankowanych interesentów, któ­

rych pobyt, lub następcy prawni nie megą 
być wypośrodkowani, zapczywamy niniejszéin 
publicznie. Józefę Rutkowską, zamężną za 
Ignacem Cierznickiem.

Wszystkich nieznajomych pretendentów 
realnych,eapozywamy na termin ten pod 
uniknieniem prekluïyi. (.7463)

Walne zebranie Spółki Pożycz­
kowej dla powiatu Kościańskiego 
odbędzie się dnia 4 kwietnia 
r. b. o godzinie 2 po południu 
w sali Gąsioro w-sikiego. 0 jak 
najliczniejszy udział prosi (1703) 
___ Zarząd.

Conférences littéraires
par Mr. Argant

Dimanche le 20 mars 1870, de 4 à 5 heures, 
dans la Salle de Mr. Falk. (Rycerska ulica 
No. 12). Billets à 10 sgr. dans la librairie 
de Mr. Żnpańskl. (.1765)

Popis publiczny klas przygoto­
wawczych Szkoły Realnój odbydzie się w 
aobwtę, dnia IB b. m. od 9 godziDy 
(od 9 do 11 niemiecki, od 11 do 12 godziny 
polski oddział). [i828J

Brennecke.
(■runt mój w Żninie, tuż przy mieście 

leżący, mam zamiar w całości lub pojedyń- 
czo spizedać lub wydzierżawić. Takowy 
składa się z domu mieszkalnego, budynków 
gospodarczych, z 70 morgów pszennej ruli, 
łąki i ogrodu. (1790)

Biedermann.
Ucznia poszukuje

B. Dawczyński
zegarmistrz. (.1769)

(jrospodynią, dobrze
obeznaną z wszystkiemi gałęziami 
gospodarstwa wiejskiego, poszukuje 
od 1 kwietnia r. b. Dominium
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Podziękowanie.
Jaśnie Wielmożnemu X. 

Biskupowi Stefanowi­
czowi, oraz Szanowne­
mu Duchowieństwu, jako 
tćż i Publiczności, za od­
danie ostatnićj przysługi 
ś. p. proboszczowi X. Ma­
ksymilianowi Kamień­
skiemu, składam publi­
czne podziękowanie, nie 
mogąc dla ciężkićj cho­
roby z obowiązku tego 
osobiście się wywiązać. 
Napoleon Kamieński.

Aubrjn lttiiążefa.
W poniedziałek dnia 28 Marca r. b. i 

dnia następnego od godziny 9 z rana począ­
wszy, sprzedawać będę publicznie najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatą w księ­
garni F. Naboka antykwarza Barbary Wiel- 
ikie No 5 znajdujące się tam kttiążkl 
składające z tomów około 1200 (pomiędzy 
któremi około 500 książek szkólnych dla 
wyższych zakładów naukowych ki ka repo. 
zytorjów i innych sprzętów, dużą lampę, 
kilka obrazów i rozmaity inalerjMl j»i- 
Ńnileuny składający się z ołówków Fa- 
berewskich, piór stalowych, trzonków do 
tychże, kopert, inkaustów itd.

Drange.
nisarz auk<Komisarz aukcyjny. (.1831)

lenZa
płaci dobre ceny

Maur. Schoenlank
Szewska ul. 20.

(.1772)

wiosenną 1870

Ucznia
Ir

z wykształceniem potrzebuje 
Skrzetaslii

zegarmistrz. (1637).
~ Dama wykształcona (wdowa z niejakim 
majątkiem) życzy sobie być reprezentantką
u wykształconeno doletniejszego pana. O ho- 
noraryum nie chodzi lecz tylko o przyzwo­
ite obe.iście się. . .. (-1?20)

lillższych szczegółów dowiedzieć się mo­
żna uDandelskiegoubiurzeobrotowem kolei 
marchijsko-poznatiskirj na ś, Marcinie No 41.

Na porę 
poleca

Sukna,
Materye na paletoty,

ZBudksdkiiiy,
Kamizeki, Slipsiki itd.
I^onlavcls itd.

Osoba, posiadająca dostateczne wiadomo­
ści mnzyczne, udziela od 1 kwietnia godziny 
na fortejilaiile. Bliższe wiadomości w za 
kładzie św. Józefa. (1819).

Nauczycielka Polka, biegła w ję-l Buto lakierowane kitowe____
S& i Juchtowe 1 dla dzieci mo-
domość udzieli pani Rablger św. Karcln gjjg j glgg&BClile poi ca Si.

¡Bąbrowtakl Poznań, Wilhelmowska ul.No. 3. (1803)

Pożyczka premiowa miasta Medyolanu z 1866 r.
1

Aukcya.
(-1S25)

Pani Maciejewska 
de»t«iw. Jezuicka ul. 
pan prof. Jloltúski.

fictłzłt-loti» no 750,600 obligacji |to 10 franków, 
gnarnntonnnn m-azyelhleutl pesiaillośrluiiil griiiUoweml 1 

atałeiitl 1 a»lesłale«» i poilotknml miasta Medyolanu.

16
Spłata ich zwrotna odbywa się w 55 latach i to do 1881 r. zawsze dnia

marca, 16 czerwca, 16 września i 16 grudnia z premiami: 
fi*. 100,000

1>. 50,000, 30,000, 10,000, lOOO, 500 itd. itd.
Każda obligacya spłaca się frank. 10 nąjnmlćj.

podarki, małe oszczędności itd. są do 
zagranicznych a mianowicie w 

[58]
11. 4 40 kr. 
srebrze.

Obligacye te, stosowne mianowicie na 
nabycia u wszystkich wekslarzy krajowych 
Frankfurcie u. M. i to po cenie:

fr. 1O = tal. 2 20 sgr. =
= flor. 4 wal. austr. w

ł /Asa^jgaaBaEasgagattSsaBaBsaiiiRBggBKHBMHaa^JBaaBiffissagWBłg i

W poniedziałek;, dnia 81 marca 
b. rano od 9 godziny sprzedawać będę 

jublicznie najwięcej dają*emu za natych­
miastową zapłatę z polecenia domu zamiej­
scowego przy Nowej ulicy No. 5a w Baza­
rze w dawniejszym lokalu Hebanowskiego 
partyą tegorocznćj modnój garderoby dla
panów, składającej się:

z palelolow, żakiet óv f 
liaweloków itd.

Drange,
[1832] komisarz aukcyjny.

przyjmuje «(.
No 10. Wskś
_______.(Wig

Duszność, Chrypka, W lalłi 
ry zadawnione i wszejt 

cierpienia kanałów oddechowych u-tęnj 
w jednej chwili po użyciu Rurek anti asQ 
tycznych p. 19, riu> ¡rr“““11
la Monnaie w Paryżu.

Dostać można: w Krakowie w apt. p.
Tran zyńskiogo, we Lwowie w aptece p4.
Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M K,o) ’le: 
laka, w Poznaniu w aptece dr. JSanL.L 
wlezą. ------------------- ---------- -----_—J —U

ASTMY.

' DII III GOURMANÖES 
rlLULLO PURGATIVES
AwniMA, W,

(W Wl 
Libra

Drzewa owocowe,

BOOLXTAMT OB SUABTOPOL 
w Fa*y4o.

JmI to atoowatony Irodek OByMes^oj 1 p«. 
■i wmJiîT CXY1TO ------ *ROŚLINNY, I

Zgrblony został list zastawny na 100 
talarów landszafty zachodnio-pruskiej lit 
D No. 455, który ogłasza się za nieważny.

[1835] _____
Helnzego___t

w wojskowym zakładzie 
edukacyjnym

w Berlinie, Aleksandrinenstrasse 66, przy 
którym tylko wyćwiaczeni w swój fac. doc 
nauczyciele fachozi nauczają, tak że zawsze 
dochodzi się do pomyślnych rezultatów, roz- 
poczyn 'ją sie z dniem 1 kwietnia nowe kur- 
sa do egzaminu na jednorocznego i na pod­
chorążego i do dojrzałości do sekundy i 
prymy. (.1777)

Najbogatszy wybór.
Najtańsze ceny.

Po/.ntió, Rynek 63. (.1663)

Bery podróżowe, 
Szale podróżowe,

Mery do spania, 
Kołdry watowane
Płaszcze od deszczu.

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt)

------biuro umieseuze*
Guwern., Guwernantek i Bon

Pani Zaleslii^j,
dawnej uczennicy hotelu Lambert

w Raryiu
rue Brochant 11 — Batignolles, 

zajmuje się dostarczaniem <- uncrneróir, 
Guwernantek i Bon narodowości 
polskićj, francuskiśj i angielskiśj. Listy 
przyjmują się franco.

Na wesoła, wieczorki i wszystkie 
uroczystości p-lecamy naszego szampaua 
z etykietami francuzkiemi, butelkę po 20 
sgr. 4 but. 12 sgr. Szampan ten zrobiony 
jest w równy zupełnie sposób jak francuzki 
i dla tego równej jest dobroci Francuzi 
mają wprawdzie zasługę, że pierwsi robili 
szampana; że jednak i po za Francyą szam 
pana robić można, tego dowodzą fabryki 
w Moskwie, Petersburgu i Rydze a nie dłu 
go już płacić się będzie za francuzki 
wysokie ceny. (1569)

Berlin. O. <fc H. Graeger, 
Oranienstr. 38.

tak

Prospekt.
Wielu, zapewne, z myślących rodaków uderzały brzmienia, napotykane często we 

wszystkich prawie obcych językach, które dziwrie przypominają brzmienia nasze ojczy­
ste, choć nie raz znaczenia ich nam nie są jasne. Mnie owe odgłosy mowy naszej, za­
błąkane jakoby w najodleglejsze ziemi okolice, zawsze mocno zajmowały; zastanawiałem 
się zatśm nad niemi, starając się je wyrozumieć; i nie raz wpadlszy na trop wyobrażeń, 
jakie przedstawiały, bywałem olśniony jak światłem błyskawicy, która mi otwierała 
nowe horyzonty poglądów na przedmioty, objęte znaczeniem brzmień owych. Najczęściej 
także pokazywało się^ iż chociaż znaczenie ich w mowach zupełnie obcych było takie 
same, jakie brzmienia te w mowie naszej miały, takowe w żaden sposób z obcych tych 
języka nie dały się wyprowadzić, w mowie zaś naszój i znaczenie i brzmienie jawnem 
do razu było. Gdy po długiój cbserwacyi mnożyły się w notatkach moich bi zmienia 
tego rodzaju a powstała w naszych dopiero czasach nauka lingwistyki porówuawczój 
ułatwiła poszukiwania językowe, badać także zacząłem na tej drodze, jakim sposobem 
wiele z tych brzmień przypadkowo przezemnie pochwyconych, podług zasad tćj nauki 
wejść mogło w styczność z mową naszą i z zadowolnieniem mojćm prawdziwóm, na pod 
stawie naukowśj metody, podług której wszystkie języki się wyrabiały, przychodziłem 
nie raz do wyjaśnień tych samych, na jakie sam poprzednio wpadałem. Zachęcony tćm 
odkryciem śmielćj jeszcze badałem coraz to nowo spotykane _ takowe brzmienia a nawet 
umyślnie takowych wyszukiwałem, nawet w przetworzeniach ich zewnętrznych, które 
im na pierwsze spojrzenie obcą dawały postać, a wszelako w podstawie swej czysie na­
sze zachowywały głosy i od nich znaczenie swe brały. Praca ta tak była wdzięczną,
iż mi na tej drodze wyjaśniała ciemną, w mgle wieków pogrążoną przeszłe ść, z którćj 
przez błyskawicę jakoby słów i wyrazów Eowe dziejowe otwierały się obszary; w rezul 
tacie zaś ostatecznym zajaśniały mi podstawy etnograficzne, na których się opitra Fi 
liacya Narodów II

Pogląd ten stósując do podań naszój narodowości, naprowadził mnie na Study»
w ten kierunek, ślęczyłem przez 20 lat nadnad Lechią i Lechami, a zwróciwszy się n ku »io.uucł, „ , , _

masą najróżnorodniejszych źródeł, aby sobie w tym zakresie z bizmień nazw rozmaitych 
naukową zdać sprawę, — z razu dla własnój swój ciekawrści tylko 1 Lecz gdy widz a 
łem, iż rezultaty, jakiem osiągnął, same z siebie składają się w system lingwistyczny 
usprawiedliwiony przez dzisiejsze stanowisko nauki a który dziwnie nam tłómaczy naszą 
przeszłość i objaśnia wszystkie ciemności naszych kronik, postanowiłem takowy w po­
rządek ułożyć i pedać go jako materyał dalszój pracy w tym zawodzie do wiadomości 
publiczućj. W widoku tym wydaję obecne dzieło pod tytułem:

LECHIA.
Study um etnograficzne,

edzieDzieło to składać się będzie z trzech części. Pieiwsza, obecnie drukować się ma­
jąca wyłoży znaczenie Lechii i Lechów, wskazawszy pojrzednio, za świadectwem Gre | 
ków i Rzymian, dawneść i rozpostarcie się tych nazw w różnych fleksyach językowych, 
które czas i połeżenie modyfikowały. Przyczóm położy podstawy, w jaki sposób kroniki 
nasze mają być wyrozumiane. Druga część poświęconą jest filiacyi obcyih narodów, 
przez których wpływ powstały różne nazwy, jakie Słowiańszczyzna nosiła; wyłoży zaś 
szczególnićj stósunek Niemców do Słowian. Część ta także s:ę już do druku gotuje. 
Trzecia część wyjaśni, czóm jest Lecbia w Polsce? i co znaczy Polska w obec innych 
narodów? Część ta, wymagająca jeszcze niejakich studyów, ułożoną i dopełnioną zosta­
nie później, jeśli P. Bóg życia i zdrowia użyczy, a razem cokolwiek swobody przed 
śmiercią doczekać mi się jeszcze pozwoli!

Rachując na to, iż Publiczność nasza cokolwiek się też do tego przyczynić będzie 
cbciała, otwieram prenumeratę naprzód na obecnie drukującą się część pierwszą, która 
podobno ccś około 25 arkuszy druku wynosić będzie. Cenę stanowię za egzemplarz: 
2 talary. Po ukończeniu druku takowa do 3 talarów podniesioną zostanie. Prenume­
rować można u wszystkich polskich księgarzy, którym za fatygę od sprzedanych 20 
egzemplarzy 3 egzemplarze nadto ofiaruję. Udawać się też można do Karóla Salkow- 
skiego, budowniczego w Poznaniu. Na żądanie księgarz'm zgłaszającym się kwitaryuszt 
na prenumeratę rozsyłać będę.

JEuIogiusz Wyssota Zakrzewski,
[1802.] w marcu rol.u 1870.

niblloteka Nforodowa.
wydanie F. H, Richtera.

Właśnie opuściła prasę powieść
W. Łozińskiego:

„LEGIONISTA.“
------ (1827)

grusze, jabłonie i wiśnie są w najlepszych 
gatunkach do nabycia W Dominium
Kobylopole p. Poznaniem.

Zamówienia przesyłać należy do podpisa­
nego ogrodnika. [1426.]

II. Friedrich.

Piiulil CaaTio'» H
pnedw ZAPALENIU KISZEK, ZAMULKNlii 
łOLąDKA, MIGRENOM, ASTMIE, KATAROM 
LISZAJOM, QOSĆO»WI I PODAGRZR. ’ 1

ZaUty tyah pignfek d*)» ■<« rtreAoió » pu, 
wynMeh i rarrwaACAt* i ctutmo» dm«i>

Pny iafc straia ola nabawywtA dju,
tek aa 4a pokarmów Jak I aapai; ieteli lina , 
otnymaała nawalaiaate, oływa al* Ja any U.Jranin -Ł - * * a ---ozeora. nbbb woosi • BraMBywanBMy owno u« 
ja, kladaa aly apaó.

Doateó maóaa wa Zawtete w aptekate: p, a. D Z1 i
Watra MuoAACa 1 Bmumkba; w ZrokaM •

p. p. Bnuaoa Mienóaoiao 1 r,. 011601

Cena 1 złr. 20 cnt.

(1826)Na nadchodzącą porę wiosenną nadeszły

wszelkie nowości,
poleca takowe w wielkim wyborze po najtańszych cenach

Ferdynand Schmidt,

Świeże

kielskie sielawy
poleca (1834)

T. Luziński.

svfeA) w ftnñia

Plac Wilhelmowski 1. dawn. Antoni Schmidt.

Tłuste

kielskie sielawki
poleca (1833)

J. N. Leitgeber.
Zimą i latem wielki zapas

1».
Niaiejszćm pozwalam sobie 

moich składów w Pozuasiiu i 
i w Wrocławiu

donieść Panu uniżenie, że 
Bydgoszczy założyłem

skład centralny
zagranicznego i krajowego piwa

pod firmą ♦

Fried, Dieckmann.

prócz
jeszcze

ryb żywych
najprzedniejszych , teraz nawet węgorze 
i raki) w rybiarni

Najmanowskiej
po cenach miast

Bydgoszczy
portowych, poniekąd i niż-pe

szych., Adres: Neuraañn’sche Flsóhhand- 
lung, Bromberg. _____ _______ [1829]

iEöczne kurcze■II
IBS

Prosząc o zwrócenie uwagi cą podany niżój cennik, polecam usilnie 
pańskićj życzliwości nowe to moje przedsięwzięcie zostając 

(.1749) Z poważaniem
Fried. Dieckmann.

(Wielką chorobę)_____
leczy listownie po długoletnich skutuacb 
lekarz specjalny dla epilepsyi dr. med. 
CronPeld w Berlinie, Jchannisstr. 5. 

[1454]
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Cennik
VT AVl’OCljiAVilï.

Dobre piwo lagrowe, rosmait 
browarów............. ..................

Grodziskie marcowe piwo 
zdrowia C. Bähnischa w Gro- 
dzisku............. .........................

Czeskie piwo browarowe A.
Knoblauch» w Berlinie.........

Berlińskie piwo akcyjne btr
lińskiego stowarzyszenia bro- 
warskiego ,,Tivoli“.................

Drezdeńskie piwo 
WaldsscblSschen .

lagrowe

Relsewlckle piwo lagrowe...
lagroweDrezdeńskie piwo 

Felsenkeller.........
Drezdeńskie marcowe

Felsenkeller..................
plwc

Łltomlerzyckle piwo Ugrowe
browaru zamku nadelbiańskie- 
go................................................

_ S S-3 - s° "g

tal.
37,

47,

47,

47,

47,

47.

monachijskie piwo eksporto
we Ludwika Brey w Mona­
chium....................................

Erlangskte piwo eksportowe
Franciszka Ehrlich w Erlan 
dze............................................

Kulmbachskle piwo ekspor
to we Jerzego Sandler w 
Kulmbach.............................

Wiedeńskie
Antoniego 
Schwechat.

piwo marcowe
Drehera w KI

Prawdz. ang. 
rial) Bardai. 
Londyn.........

porter (Impe
1 erkies i Sp

Prawdziwe żEglel. Pale-Ale
Alsoppsa i Sons w Londynie

6’,

12

14

W 7„ 7» beczkach
i wiadrach ory ginalnych i becz­
kach
ztąd franko 

dworzec z browaru o

7 tal.

7 tal.

beczka
I 62-i, tal.

CQÇO
3
o

beczka

tal.
beczka

5>, tal.

7 tal.

10 tal.
beczka

7| tal.

57, tal.
wiadro

4 tal.
wiadro 

57, tal. I
wiadro

57, tal. |

6 tal.

6 tal.

6’/, tal.

4 tal.

4 tal.
wiadro

I
wiadro

wiadro
I

6>|, tal.

63

44 tal.

54 fi.

6] fi.

wiadro
64 A-

wiadro 
tal. |

7*', tal.
wiadro

I

55 tal.
okseft

I

30 tal.

64 A-

74 fi.

40 tal.

baryłka
22 tel.

Przesyłka butelkami odbywa się na zewnątrz w kistach o fa­
chach do 50 butelek, przy których ani przy przesyłce, przy zwrocie 
nie potrzeba opakowania; za spedycyą nic się nie oblicza; by sfałszo 
nacie piwa mego nie było możebnóm, każę we wszystkie korki mego 
piwa butelkowanego wpalać firmę moją, na co uważać proszę.

er*ooN

3
©Cu

.9»

'-d
&

Maison de sante.
Berlin, Neu Schoeneberg. 

Prywatny zakład leczący dla fizy­
cznych, nerwowych 1 umysłowych 
Cierpień. Urządzenia dla każdej medy- 
czeój, weweętrznój i zewnętrznej kura- 
cyi. (Gabinet pneumatyczny, gimna­
styka, kuracya kąpielowa, źródłowa i 
zimną wodą i elektryczni ść.)

Oddział dla cierpiących na nmysł 
eddzielony jest zupełnie budynkami, 
ogrodami i zarządem od dwóch innych 
zak*adów. Frzy leczeniu clio- 
rych na umyóle «ykiuezo- 
nezupełnie śrotSUl ptrzymu­
sowe (system Non restraiut). Urzą­
dzenie z wielkim komfortem, pielęgno­
wanie najtroskliwsze, — wielkie ogro­
dy latowe i zimowe — salon pod 
szkłem — pokój jadalny, bilardowy, 
do muzyki. (.828)

Lekarz ordynujący: radzca zdrowia 
dr. Ltvinstein, z którym mówić można 
dla zrewidowania chorych codziennie 
od 2—3 godziny. Na życzenie konsul­
tacje pierwszych lekarzów Berlina.

ŃB. Członkowie familii pacyentów 
zakładu mogą, jeżeli stan cierpiącego 
na to zezwala, równocześnie być przy­
jęci do niego.

Balsam na obziębliznę
■oi każda odzięblizktóry w jednój nocy goi każdą odziębliznę, 

jest do nabycia w Poznaniu u p. Izydor»
Apiiel. 0. v. Klinkowstrfim.

(.1824)
Przez świetnąi niewątpliwą skutecznośćmoich

kuracyi 
wych

garbniko-
(system kompl.) leczą się 
paraliże, podagra, reumat., 

syf. i chort by sekund., 
skrofuły, fistuły, liszaje, za- 

starz. wrzody, słabości itd. mianowicie cho­
roby niewieście z skutkiem niezawodnym i 
radykalnie. Kuracya (kiwa i przyjemna) 
użytą być może i po za zakładem. Zamiej­
scowi otrzymują pomiesz. i pożyw, lub ob- 
szern. sumień, wiadomość jako tóż prepa 
raty garbnikowe, które inne wszystkie
przewyższają przez przesyłkę. (.1659)
Vincet!z Vlefe, wł&śc. konc. zakładu

le zącego, Berlin, Bendlerstr. 8.

■i

■,„■9 aptekach ». p. Dr. Maa 
aa: w AwdaaA w apteaa t 
naw w apteaa p. Saan-raiu

Btawi 
aby f

.............
SGassa&aą nie i 

¡jiirss
i wszelkie cJefa4____

1 nla nerwowe )ąta.rn5
|| pnją w jednój ck(*ie ‘ 

LJ li po użyciu pign) eprzj 
antl-newralgljnych doktora CRONlKgfcu 
Skład w Paryżu w aptece p. LetTitweąi • 
rue de la Monnaie 19; w Poznapiu wani0 1 
ce p. Dra. Mnnhłewlcza. (378*anJ 
- , I,.,,.,, ... _____ , im

Bit V ^.liw...^ • - r. -
aptekarza.

li

lii

Ogłoszenia gospodarskie itd. pa°3! 
Ogrodnik, żonaty, w średnim wie,/i i 

praktyczny we wszystkich gałęziach 
dnictwa zaopatrzony w zagraniczne i jęcie 
owe świadectwa poszukuje miejsca o| kiwa 
iwietnia lub od 1 lipca r. b. listy uprai „kieł 
rę franko. Dowiedzieć się można u pł;11 i 
Mntreklego w lUitkowle. (.I7per31 

■i nieć;Kucharz, Polak, niei“^ 
naty, znający dokładnie swój a zwrć 
wód, znajdzie natychmiast miejsc, wnę 
Bliższe szczegóły udzieli pan X*e 1 
X. w Dolsku.__________ (1718)

Kucharz •> dziś 
ma 
na,zaopatrzony w dobre świadectw

żonaty, znający się także na ogrt CZyt 
downictwie, znajdzie miejsce od wią 
kwietnia b. r. w Kąkolewie p< dzą 
Granowem. Zgłoszenia z załączi s.a“ 
niem świadectw winny być frai 
kowane. [pg kw«

Dzierżawa dóbr. wie 
stai 

,i żi dbraCzcrnalnek
wydzierżawienia 1869 morgów w pra 
min licyt. 29 kwietnia m się 
ratuszu w Borku o ! «p 

po południu, warunki i 
przejrzenia w Karolewie pod Boi 
kiem. (.176! d0,

A. Graeve.__________________________ _______ że
Folwark mój f strowite pr. położony f wa 

między Gnieznem, Trzemesznem i Witkowe (.¡¡j 
obejmujący 371 merg. 61Q pręt, z wysiew- g^
jesiennym około 30 szefii pszenicy i 120 sr 
tli żyt», z kompletnym żywym i martwi 8pi 
inwentarzem, dobremi po większej części l StC 
wemi budynkami i ogiodem owocowym, I zas 
zwolnćj ręki do sprzedania. (.1^

UrbanowiMkl w Niechanowie.
Wszystkie gaiunki naMloii ofiatujewffl

lepszym gatunku (1817),

Naumann Werner
W'ilhelmowska ulica 18.

Wojciech Krause,
ogrodnik nrtjst. 1 handionj

Poznań, Strzelecka ul. No. 13(14 
poleca skład swój świeżego i dobrego «> 
sienią warzyw i kwiatów, jako ti 
Itrze, krzewy, roólłny «lonlti 
kowe itd. OiĄ

Cenniki na łaskawe żądanie franko i b 
płatnie.

Sala w ogrodzie ludowym.
Dziś w piątek dnia 17 marca

Mlelki koncert
i przedstawienie S t e h n a

1 1

nic
CZI
nil
ro
cz
Wi

Pi
za
le
tU
ci
w:
ni

obraz, poruszających sil
Cena wnijścia przy kasie-5 sgr. Bile

dzienne po 3 sgr.
Początek o godz. 7.

(1836) Kntil Vawber.

■■■■■HUH

Dominium Jeżew pod Korkiem
ma na sprzedaż około 15^000 hardzo pięknych wysoko rosłych drzewek owocowych do ob­
sadzenia dróg zdatnych, jako to:

Jabłonie zimowe w 40 gatunkach ) sztuka 71/ ser. /
„ latowe w 20 gatunkach ) 2

Grusze zimowe i latowe sztuka 7V2 sgr.
Ozere&nie białe, czerwone, żółte, czarne i szklane, sztuka sgr.
-A.prybozy i brzoskwinie, -włoskie onzeeby i kilka gatunków renklodów, sztuka po 15 sgr.
Kilka kóp pięknych kasztanów, kopa po 20 tal.
Około 20,000 dziczków jabłoni za tysiąc 5 tal. — Około 13,,OOO flanc akacyi, do 4' wysokie, tysiąc 4 tal.
Kilkanaście centnarów siemienia <3wiblanego, Pohla olbrzymia« centnar po 15 tal.
© centnarów siemienia marchwi bydlęcej, centnar po 20 tal. 

Zgłosić się można do miejscowego ogrodnika Jabłońskiego. (895)

EsSSiSBBISSSiafflBIIH «■■ns w
Nakładem i czcionkami Lud jrik& Merzłiacha tw Poznaniu.
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